
M  28, Kraków 4. Lutego —  Wtorek. Rok 1851
Wycliodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a s

W KRAKOWIE miesięczna 6 zip. —  kw artalna 1 C zip- polską monetą.
W k r a j u  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 r. m. 

P r z e d p ł a t a  
I W yjm uje się w K sięgarni F . B a u m g a r d te n a  przy Głównym R ynku N r  458 
I Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió ra  e x p e d y  y i  c z a su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r  e n u m e  r  a c y  j  n e  p i e n i ą d z e .

P r z y j m u j ą  *łę
o g ł o sze n ia  , r o z p r a w y , odezw y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , ksi garsk ie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
Uw ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp .

Za o p ł a t ą
od wiersza pctytow ego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y  '
niefrankowane nieprzyjm ują się , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

N um er pojedyóezy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  3 Lutego.

Uniwersytet.
m .

Jaki jest stosunek państwa do uniwersy­
tetu? To pytanie założyliśmy sobie na dzis, 
i chcielibyśmy na nie odpowiedzieć, o ile 
Zakres jednego lub dwdch artykułów odpo­
wiedzieć dokładnie dozwoli. W  szakze jestto 
jedna z najważniejszych kwestyj towarzys­
kich, bo od trafnego jej usadowienia na w ła - 
ściwem stanowisku, zaw isła w praktyce za - 
sada wolności uniwersytetu^ któi a wpiaw zie

cniej niżeli dzisiaj zlepionych, zostały się stytut małoletni, chroniąc od dążności, które 
w Niemczech i w Anglii sądy uniwersytec- uznawały za szkodliwe dla siebie i dla me- 
k ie , załatwiające cywilne a nawet policyjne 
przekroczenia swoich członków, do tego sto-

prawie wszędzie została w yizeczoną, ale 
prawie nigdzie wykonywaną nie Je*t tak 
jakby jej loiczne następstwo wymagało.

Państwo ma się do u n  i wersy e u )  jako 
do korporacyi w olnej, istniejącej osobno i 
mającej pewne prawa; Ja 0 0 instytutu,
który mu przy chodzi w pomoc.

Państw o, jeżeli cel jego nie skrzywił się 
w podrzędnych dążnościach, przyjmuje ka­
żdą zbawienną korporacyą i stara s ię , aby 
ona sama żywotnością swojego pryncypium i 
działalnością swych s ił w zupełnej wolności, 
samoistnie się rozwinęła. Ono wie, że wszel­
ki z góry narzucony ucisk, wszelkie z góry 
nakrojone formy, albo skrzywiają naturalną 
prężność sił korporacyjnych, albo je^tez ca ł-  
kowicie prayduszaj,. Nie przeszkadza w,ę« 
kościołowi, g lin ie , do urzeczywistnienia ich 
zasady, którą szanuje i nietykalną w całym 
jej konsekwentnym rozwoju orzeka; memoze 
zaprzeczać właściwej istoty uniwersytetu 
to jest, um iejętności, m usi mu więc przyznać 
prawo samodzielnego ugrupowania się; musi 
zapewnić wolność do zdobycia właściwych 
mu celów; musi zagwarantować korporacyjną 
jego samoistność. W szy s tk o , co ku temu 
bezpośrednio zm ierza, aby zrealizować za­
sadę uniwersytetu, umiejętność, wszystkie 
ku temu niezbędne organizacye, urządzenia, 
osobiste stosunki między członkami uniwer­
sytetu __  zg o ła , ca ła  konstytucya uniwer­
sytetu wchodzi w zakres korporacyjnych je ­
go praw. Jakie zaś po za zakresem umie­
jętności zachodzić mogą stosunki między 
członkami uniwersytetu, stosunki nieopiera- 
jące się na jego podstawie, tojest, umiejęt­
ności, te już do korporacyi nie należą. Tak 
np. mimochodem wspominając, w spuściźnie 
po dawnych naukowych korporacyach mo-
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pnia, że wykluczają działalność trybunałów 
zwyczajnych, chociażby nawet jedna strona 
członkiem uniwersytetu nie była. Kongresy 
uniwersyteckie w roku 1848 i 1849 odbyte, 
jak  niemniej wiele projektów reform, które 
w tym czasie wypracowano, jednozgodnie za 
zniesieniem tego anormalnego stosunku o- 
świadczyły się , a minister w urządzeniu 
dyscyplinarnein z dnia 1 J  października 1849 
roku z prawdziwie prawniczą ścisłością o- 
znaczył i zachował pod tym względem tyl- 
co takie, które z zasadą uniwersytetu zga­
dzają się.

Oznaczenie stosunku państwa do uniwer­
sytetu jako do korporacyi wolnej ułatwia 
bardzo wiele trudności, które w nieustannem 
zetknięciu się s ił działających nasunąć się 
m ogą/ Państwo strzeże więc naprzód siebie, 
ażeby nienaruszyło w niczem samoistności 
uniwersytetu; pilnuje, ażeby inna instytucya 
praw om tegoż nie ubliżyła; a w końcu, ażeby 
i uniwersytet nie przekroczył granic posta­
wionych mu przez jego zasadę. Ze zaś
natura ludzka niejest doskonałą, a repre- 
zentacya umiejętności składa się także z lu­
dzi ; czuwa zatem państwo, ażeby uniwer­
sytet w zupełnej odrębności działania swe­
go pozostawiony, nie popadł w całkowite 
odosobnienie i nie absorbował się w yłącz­
nie w jednym lub drugim kierunku, lecz po­
stępował ciągle zgodnie z innemi organi- 
cznemi siłami narodu. Atoli rząd musi pa­
miętać, że umiejętność nie leży w jego za­
kresie, że pod tym względem uniwersytet 
jedynie kompetentnym jest sędzią. Tak więc, 
kiedy w Anglii szkoły i uniwersytety po­
padły w pleśń średniowieczną i z niej się 
dobrowolnie nieotrząsnęły? Rząd nie narzu­
cał im samowolnie nowej organizacyi, bo 
w iedział, że organizacya s ła b a , byle tylko 
samorodna, jest jeszcze skuteczniejszą od 
nadanej, ale naczelnik jego lord John Russel 
zaw ezwał uniwersytety do wysadzenia ko- 
missyj, z mężów uniwersyteckich złożone, 
które nad potrzebnemi reformami obradowa­
ły , aby je potem samym o s,e')ie przepro­
wadzić. . . .

W szelako Rządy, sprawując opiekę nad
uniwersytetem, uważały g °  awm eJ Ja 0 m -

go. Talia opieka nietylko, że jest przekro­
czeniem praw uniwersyteckich; nietylko żejest 
ubliżeniem takiej korporacyi jak  uniwersytet, 
ale nadto staje się zgubną dla uniwersytetu 
[ dla Rządów. Umiejętność drogę stosunków 
ludzkich oświeca w yraźnie, ducha organi­
cznego w człowieku wzmacnia. Jeżeli więc 
państwo obawia się umiejętności, znać daje, 
że ma cele nieograniczone, destrukcyjne, że 
niejest połączeniem ludzkich sił dla wspo'1- 
nego dobra, ale ich podbiciem dla widoków 
niższych, egoistycznych. R ząd prawy nie lę­
ka się wiedzy i św iatła, ale się lęka prze­
sądów i ciemności.

Uniwersytet jako dźwignia umiejętności 
jest pomocnym rządowi nietylko ze względu 
moralnego, tojest ze względów moralnych 
skutków wiedzy, ale i przez to, że obejmuje 
w sobie wszystko i nie odrzuca żadnej u- 
iniejętności a zatem i tych , które w stosun­
kach matel-yalnych państw a, głów ną grają 
rolę. On wydziela z siebie umiejętność, któ­
rej potrzebuje państwo i poddaje się ochotnie 
żądaniom, które państwo zakłada przez wzgląd 
na potrzeby służby publicznej. Lecz pamię­
tać należ}-, aby ta pomoc, jakiej się domaga 
R ząd, nie nadwerężyła w niczem zasadni­
czej podstawy Uniwersytetu, nieograniczała 
jego wolności. Potrzeba niezapominać, że 
ten co pomoc przynosi, nie jest jeszcze za­
wisłym s łu g ą , czyli że Uniwersytet niemo- 
że być instytutem rządow ym , bo od chwili 
kiedy się staje instytucyą podległą, prze­
staje być korporacyą wolną, a zatem traci 
swój charakter. Otóż tutaj stosunek państwa 
do Uniwersytetu jest Scyilą i Charybdą, na 
którą, by niewpaść, trzeba bardzo wprawnego 
i świadomego swej sztuki żeglarza. Pań­
stwo przejęte potrzebami służby publicznej, 
zapomina często że Uniwersytet nie jest szko­
łą  urzędników, adwokatów, lekarzy, chirur­
gów-, jeometrów itp., że nie jest instytutem, 
któremuby można z góry narzucić zasadę, 
ale że on ma ją  w sobie wrodzoną. To co 
zm arły Cesarz pow iedział: Ich w ill keine 
Gełehrte, ich w ill nur gute B ea w te , w czę­
ści powtórzył jeszcze Minister dzisiejszy 
kiedy w motywach październikowych z r. 
1849 o opłatach kolegialnych dał się s ły ­
szeć: że ponieważ państwo nie cierpi braku 
kandydatów na urzędy, byłoby rzeczą nie­

stosowną uwalniać mierne zdolności od opłat 
szkolnych. Nieprzypominamy tego, abyśmy 
chcieli zaprzeczać Ministrowi należytego po- 
jęcia Uniwersytetu — owszem oddaliśmy 
mu i oddamv pod tym względem po wiele- 
kroć sprawiedliwość, bośmy nie raz w- roz­
porządzeniach jego czytali: że der Zweck 
der Universitaten zu  oberst in der Pflege 
echter IVissenschaftlichkeit und wahrer 
Charakterbildung besteht, ale aby zwrócić 
uwagę jak  trudno je st wśród tyłu krzyżują­
cych się interesów i tyłku naglących wyma­
gań na środkowej utrzymać się drodze.

Jeżeli państwo niepotrzebuje lękać się u -  
miejętnosci i ona też państwa obawiać się 
niepowinna. w  karby materyalnego przy­
musu wiedza jest nieujętna, człowieka mo­
żna ukorzyć, ale jej nigdy. Jeżeli się jej 
odejmie sposobność wolnego rozp.emieniania 
się między ludźmi, to na tern cierpi samo 
państwo, bo na gruncie, gdzie miała rosnąc 
umiejętność, bujnie zapuszcza się chwast
nierozumu; ona zaś rozwijać się memoze 
tylko wtedy, kiedy wolnem powietrzem od­
dycha. R ząd uznając i praktykując wolność 
nauczania, czci samego siebie; opieka więc 
jego nigdy tak rozszerzać się niepowinna 
aby b y ła  ograniczeniem tej wolności. Kto 
przymusem materyalnym na rozumowanie od­
powiada, ten podaje się w podejrzenie że 
sprawa jego niesłuszna, bo na zarzuty ro­
zumu niema innej broni, tylko kij. Środki 
prohibicyjne, nad które dawniej nic prakty­
czniejszego nie znano, posłużyły nieraz do 
uwieńczenia g łupstw a, aureolą chwały i 
czci nieświadomych rzeczy.

A le aby zasada wolności nauczania nie 
by ła  fikcyjną, potrzeba iżby professor by ł 
wolen od trwogi, iż zk  wypełnienie swego obo­
wiązku czeka go nędza dla niego i dla dzieci. 
Umiejętność podległa tyle jest w arta co spra­
wiedliwość podległa: jeżeli więc sędzia za 
opinią swą jest nieodpowiedzialny, winien 
nim być i professor, dopóki ją  jeden i drugi 
wyraża w granicach, które im zasada insty- 
tucyi przyznaje. Jeżeli państwo uznaje, że 
w ykład professora jest dla dobra publiczne­
go szkodliwym, powinno naprzód starać się 
zwalczyć jego wpływ na drodze umiejętno­
ści i dla tego służy mu prawo wstawienia 
na zwykłej drodze indywiduum, któreby w je­
go duchu w ykładało. Usuwając professora, 
którego poczytuje sobie za nieprzyjaznego,

Z E  L W O W A .
( Kurowski — Rodakotvski.)

(z. k. )  Szanowny R edaktorze! Smutną zapewne 
jest rzeczą , że niemamy żadnego pisma pery y- 
cznego w e Lwow ie —  lecz  nierównie smu ni J , 
że  nie mamy takich korespondencyj, jakie i . j 
sobie życzy li; jeżeli bowiem brak pisma w lasneg  
dowodzi tylko ozięb łości lub n iechęci piszący C i , o 
ten brak korespondencyi dow odziłby naw et, ze 
niem asz komu i niem asz bardzo o czem  pisać z na­
szego  miasta. . , , .

Nieobawiamy się jednak tak ciężkiego zarzutu 
utrzymujemy ty lko , że dziennik twój niema szczę  
ścia w w yborze korespondentów. Korespondentów, 
m ó w i ę ! -  bo już ow e dwa artykuły o teatrze pol­
skim w e Lw ow ie (zam ieszczone w Nrach 263  1 269  
zesz łeg o  roku), w których p. K. w  chw ili, kiedy 
dziedziczność parostwa m em ogła się ostać na konty­
n en c ie , marzy o dziedziczności talentu w dzieciach  
aktorów i usiłuje nas przekonać że  tradycja talen­
tów  sław y rodziców  stworzy lub wyrobi talenta 
w  ich dzieciach -  i mówi to nam, którzy naocznie 
widzim y, że niemasz tej dziedziczności w is ocie, 
już ow e dwa artyk u ły /k tórych  autor rozmachawszy 
sie szeroko i w poiw szy w nas nadzieję , e nam ze 
znajom ością rzeczy  w yłoży  w szystkie okoliczności, 
w  których się teart polski znajduje, że  nas o ezna 
i z prawdziwemi przyczynami jeg o  teraźniejszego  
upadku, i poda środki podźwignienia tej tak ważnej

narodowej inslvtucvi— jaka jest scena artykuły, niema i że mu ich ani Paryż, ani Londyn, ani na- 
w których autor wiele obiecał a aakon,ec mc n ie -w e t  stary Kraków niedostarcza, , podobno już nie-

mebyl korespondentem, który Y kore „d

plsa(L °  eatrze‘ “  i " ?  Z- zapisawszy czter- szanowny Redaktorze, pan X .J- * p fni/ je  r
naSClfi k n lu m rtp l t  t w m p r rn  5 * , . 4 .kolumnek twojego feuille1t°I l U j , 
wu samemi pięknościami oczóws P , u- ilC1* 
które literami poznaczył -  a chociaż może kiedyś, 
jak cały alfabet wyczerpie, do nu o * Zvvr(ici 
przedmiotu, jednak i tego niemasz _ J P  nosci, 
bo któż nam zaręczy, czy mieszkiają wowie
nienauczył się już i innych alfabetów, czy \V y 
czerpawszy alfabet łaciński, nierzu , • lrYli
c y ? : . .  Pan X. Y .Z ., któryjak my nudzie się, posta­
nowił podobno pisać guand  » > e dla
tego chwali, iżby niepopadł w błąd P , " 
nie! w ten’ błąd niepopadł! —  alei s a m L  łąd = 
„W spomnień starego h m a ra “, a , iaJi. . ,.naJ“ 
istotniejszą parafiańszczyznę; — . . .
która się nazywa parafiańszczyzną s.a“
ma, ale opisuje parafiańszczyznę \ J nie~
nienia starego huzara  są rzeczywistą p .a n s z c z y -  
zną (Krahwinhlerei)  i to nie na małą kide

Teorya nana X Y Z. o piękności wiodzonej / 
nabytej pijkną j est j  „ .w et bard*> w ly„h
czasach —  skarga, że u nas zaginął juz typ p0j_ 
skiej matrony jest bardzo rzewną i do łez  pobudza; 
lecz przyznasz szanowny redaktorce, ze może to 
lepiej, że już niemasz tej polskiej mationy, l)0 jak 
żeby ona sie srodze zasmuciła ujrzawszy, źe 
już niemasz i‘ tych dawnych rycerzy z kordami u 
boków, ze złoconemi na głowie hełmami, z rumień­
cem życia na pogodnej twarzy, z świetnością sławy 
na c z o le ! . . . .  że my nimi niejestesmy, że ich Lwów

dostarczy!  I jeszcze lepiej, że już niemasz tej
polskiej matrony, bo gdyby nas ujrzała takimi, jak 
jesteśmy, nas jej synów i wnuków, nas w kró­
ciutkich redingotach i twedach, owiniętych około 
szyi szalami, nas we frakach z dlugieini stanami a 
krótkieini szezam i, w trzewiczkach glansowanych, 
wyperfumowanych, wyfryzowanych i z tern szkieł­
kiem wprawionem w oko, z któremeśiny się Lwo­
wianie już tak porodzili i podobno pomrzemy—  o! 
to ta święta niewiasta, niewiele tusząc o naszej g ło ­
wie a w rozpaczy o serca nasze, z naszych objęć 
by się wydarła i z modlitwą na ustach i wspomnie­
niem przeszłości uciekłaby do owych marmurowych 
grobów gdzie na spłowiałych lamach i kordach zła­
manych gdzie na bluszczach niezwdędłych i zw y-
cieztw a’pamiątkach śpią jej ojcowie i d z ia d y .^ o z
i l c D i e i  podobno, że tę matkę naszą sain Bog zaDrał 
ze świata i z salonu mź żebyśmy ją mieli sobą

StT m f x Wf z S1 . i ć j  dziwi się temu, że my dajem

T c .  b ą S H Ł , -  Slawając » e  własnej cbronie m o- 
żemv zaręczyć że gdybyśmy wiedzieli , że po na­
szym tańcu ubogim b ę d z i e  jeszcze^ mniej chłodno i 
głodno i mniej ubogo, to y Y yli pewnie i tań-głodno i mniej
cowali dla nich. ,.

Pan X. Y. Z. nakoniec wypaliwszy czternasto-ko- 
lumnowy panegiryk pięknościom wielkiego świata, 
przypomniał sobie przecie, że są i artyści w tein 
mieście —  i choć ich robot niewidział, jednego 
z nich postawił jak dziadka kościelnego w swojej 
nowo wybudowanej świątyni przy samej furcie. W y­

daje mi się to tak, jak gdyby pan bawiąc się pół 
dnia ze swoimi równymi wyścibił nareszcie nos do 
przedpokoju i spytał:

—  J a q u es!  a jesteś  tam?
—  Jestem panie. . . .
—  D obrze, że  je s te ś , bo może cię będę na co 

potrzebow ał. Takie jest wspom nienie w ostatniej 
korespondencyi o malarza Kurowskim.

Ein Unterschied der Stande m o s s  seyn !  Po­
wiada Nestroy, i bardzo sprawiedliwie. Co tam się 
długo rozpisywać o sztuce, kiedy ona jest niewol­
nicą kieszeni i —■ natury, która jest daleko piękniej­
sza, zwłaszcza kiedy czarującem spojrzeniem przez 
szyby brumelow, (słow o w łasne) wygląda, i tak 
wiele czasu zabiera, ze nawet korespondentom nie- 
pozwala naocznie Oglądnąć prac krajowych artystów.

Gdybym m yślał, że można „par oui d ireu pisać 
o m alarstw ie, a tego niewiedział, że malarstwo 
„par preference“ wymaga naocznego widzenia, to 
bym też i niebył zdania, że o malarstwie jak i o 
utworach każdej sztuki przedstawiającej (die darstel- 
lende Kunst) można tylko: albo widzieć i pisać — 
albo niewidzieć, ale też i niepisać — i niewiedział- 
bym był o trzecim tego dogmatu warjancie, tojest: 
że można niew idzieć, a jednak pisać.

Ale już dosyć podobno tego ujmowania się za 
artystami i Lwowem. W ięc mi pozwolisz szanowny 
Redaktorze, że przejdę do rzeczy poważniejszej i 
idąc twojemu korespondentowi n a  pomoc wspomnę o 
rzeczach i osobach, które acz brume aini mejeżdżą 
jednak są godne wspomnienia a n iew ą p ię , £e i 
miejsca w twem piśmie. Więc ą razą o dwóch 
malarzach pp.Kurowskim i R®' a ov ŝ im, którzy oba- 
dwa, pierwszy dawne/ni zasługami i rysunkiem por-
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w y s t ę p o w a ł o b y  j a k o  s t r o n a  i s ę d z i a  z a r a z e m ;  
t ru d n o  z a te m  a b y  w  opinię, i U n iw e r s y te i  
mogło w m ó w i ć ,  ż e  c z y s t a  s p r a w ie d l iw o ś ć  
niern p o w o d u je .  N ie c h a j  w ię c  m ię d z y  d w o m a  
stronami r o z s t r z y g a  w ł a ś c i w y  t r y b u n a ł  i 
niechaj n i g d y  p r o f e s s o r  o d d a lo n y m  lub  z a ­
w ie s z o n y m  b y ć  n ie  m o ż e ,  j a k  ty lk o  z a  w y ­
ro k iem  s ę d z io w s k im .

Korrcspondencya Czasu.

Ustronie 31 stycznia.

Rzadko czytamy w Dzienniku waszym artykuły, 
dotyczące dawnego Okręgu Rzeczypospolitej Kra 
kowskiej. Ta szczupła część ziemi, niezbyt chojnL 
od natury uposażona, pośród krajów róźnemi insty- 
tucyami czynnie wspierających ziemianina, nie zna­
lazła dotąd współudziału w instytucyach, jakie po­
stęp czasu i dobrze zrozumiany interes gdzieindziej 
zaprowadził.

Tu właściciele ziemscy swoim siłom zostawieni, 
nie podźwignęli się mimo swobód i błogich okoli­
czności,  bo brak pieniędzy, brak kredytu , stawał 
zawsze na zawadzie.

Za czasów Rzeczypospolitej Krakowskiej radzono 
na sejmach o bankach narodowych, ale temu nie-  
podołały wątłe siły nasze. W  roku 1848 w czasie 
bytności w mieście naszym gubernatora Galicyi, k i e ­
dy połączenie Okręgu Krakowskiego z Galicyą prze­
siało być wątpliwem, dwóch członków wysłanych 
od Towarzystwa naradzało się z zgromadzonemi o -  
bywatelami; skutkiem czego uradzono: źe Towarzy­
stwo Kredytowe Galicyjskie otworzy kredyt dla w ła ­
ścicieli dóbr Okręgu Krakowskiego, a członek tegoż 
Towarzystwa p. K. K., wraz z ś. p. gubernatorem, 
mieli projekt ten rozwinąć i do skutku przyprowadzić.

Po dwóch przeszło latach parci okolicznościami, 
które nasze majątki ru jnu ją , przypominamy ten pro­
jek t ,  skutecznie 0 1 1  przyczynić się może do pora­
towania upadającego stanu właścicieli ziemskich.

Aczkolwiek stopa procentowa prawem u nas jest 
ograniczona, mało znajdzie się majątków, któreby 
od summ hipotecznych mniej ja k  i)®/,, opłacały, a 
procent ten nietylko źe nie amortyzuje kapitału, ’ale 

jeszcze gdy wierzyciel summy zażąda, zwiększać 
musimy procen t i takowy płacić monetą z zagrani­
cy sprowadzoną, aby niebyć zmuszonym zmarnować 
mienie. A wszakże niebaczni, my go sami nieznacz­
nie trawiemy, opłacając tak wysoką stopę procen­
tow ą, gdzie w obecnem położeniu ziemian bez ka­
pitału obrotowego, często bez stosownych inwen­
tarzy ziemia zaledwo n a k ł a d y  z w r a c a  —  k t ó r a  i n a c z e j

z propinacyj, młynów itd. —  3. Wartość zabudowań, 
w Towarzystwie ogniowem zabezpieczonych.

Na propozycyą lsz ą  Towarzystwo udzielać może 
3/5 wartości, na dwie następne nieco mniej.

Dla przeprowadzenia tej czynności,  Towarzystwo 
Kredytowe ziemskie Galicyjskie wydeleguję z grona 
swego członka, pod którego przewodnictwem utw ć-  
rzy się wydział na wzór Dyrekcyi Szczegółowej 
w Królestwie Polskiem, którego zadaniem będzie: 

a) Oznaczyć stosunek Wydziału do Towarzystwa 
głównego; —  b )  Ułożyć sposób przystąpienia do To­
warzystwa właścicieli dóbr ziemskich; — c )  Czuwać 
nad detaxacyą wartości ziemskich, przez znawców 
przysięgłych dopełnić się mającą; —  d )  Załatwiać 
wszelkie kwestye w pierwszej instancyi, od której 
rekurs służyć będzie do Dyrekcyi Głównej we Lwo­
w i e ; — e)  Utrzymywać wszelkie korespondencyc 
przyjmować i czynić wypłaty.

Dia braku funduszów, tylko kilku członków cią­
gle urzędować mających będzie płatnych i kancel- 
larya; radzcy zaś i przewodniczący, z pomiędzy sto­
warzyszonych wybrani, bezpłatnie urząd len spra­
wować będą.

Niniejsze myśli przedstawiam w krótkości, w tern 
przekonaniu, źe w każdej potrzebie szybka pomoc 
choć mniejsza, skuteczniejsza je s t  niż większa spó­
źniona. Mam również niewątpliwą nadzieję, źe 
Komitet agronomiczny Krakowski, jako jedyny or­
gan obywateli ziemskich Okręgu, rozwinie niespra- 
cowaną Czynność w przyprowadzeniu do skutku tak 

bawiennej instytucyi.

iP t U K i m i l  26 stycznia.

Z wiadomości krajowych liche dziś żn iw o , woj­
sko coraz bardziej rozpuszczają; wraca więc, wiele 
rąk do pracy; skutkiem demobilizacyi po powiatach 
odbywa się sprzedaż znaczna koni, pod armią za­
branych. W ybory wyborców, do wyborów dyrek­
torów towarzystwa kredytowego, prawie w wszystkich 
powiatach ukończone; listę ich powinien by Goniec 
wydrukować, z czegoby się już nieco zoryentować 
można, co do przyszłych możliwych kandydatów. 
Gustaw Potworowski, podobno nie przyjął z przy. 
czyn nadwerężonego zdrowia potylekroć na nowo 
mu ofiarowanego mandatu do Izby le j ;  poniewaźnie 
wrócił do niej w paźdz., dziś z trudnością tylko 
nógł przyjąć; niezawodnie zaś kraj nie zostawi go 

bez żądania innych usług od niego. W  Gońcu 
znajdujemy długą i inleressowną rekiamacyą z Pa­
ryża, tyczącą się czynności politycznych na wscho­
dzie księcia Czartoryskiego, wywołaną koresponden- 
cyą paryską Gońca, przy referacie o sturczeniu się 
Czajkowskiego.

H’ic«lęń 1 lutego

ń~ Kongres <e)ny zajmował się dziś kwestyą ie -

Wieileń 2 lutego.

Coraz więcej podobieństwa do prawdy, źe kw e-  
stya związku celnego na konferencyach w Dreźnie 
po myśli Austryi załatwioną zostanie. Opozycya ze 
strony państw północnych zmniejsza się. Same Pru­
sy zdaje się, że skłaniają się do porozumienia. Oba 
wa o utratę reszty wpływu politycznego przez przy 
łączenie się do związku handlowego austro-niemiec- 
kiego, traci przynajmniej w Dreźnie na swej pier­
wiastkowej sile w Berlinie, jeszcze się pewna część 
ministeryum waha i namyśla. Ale źe przewaga jest 
na stronie zgody z Austryą, to wątpliwości niepo- 
dlega. p. de Bruck bardzo je s t  czynnym. Prze­
wodniczy sam posiedzeniom tutejszego kougressu, i 
prawie nad każdym artykułem przemawia. Cała ta 
praca około 15 b. m. ukończoną zostanie. Depu 
towani są coraz więcej przychylni projektowi mini 
steryalnemu. Nad bawełną, wełną i jedwabnemi wy­
robami, spodziewać się atoli trzeba żywych debatów.

Pogłoski, o których wam doniosłem wczoraj,  co 
do Francyi i lir. de Chambord, okazały się zupełnie 
bezzasadnemi.

Senat najwyższy z W erony przeniesionym będzie 
do Wiednia Igo  kwietnia. W  mister, sprawiedli 
wości żadnych dotąd zmian nie ma.

Berlin 31 stycznia.

włożony kapitał sowicieby nagrodziła. Dla tego  
naprzód pozbyć się potrzeba długów, które swą ii-daza. Deputowan z prowincyi, w których ten rodzaj 
chwą cisną rolnika, —  następnie dźwignąć gospodar- jp rzemysfu kwitnie , domagali się o większą dlań 
stwo krajowe wyszukując d la-niego fundusze. jprotekcyą. P. de Bruck bronił projektu rządowego.

D.skussya dalsza odłożona do po. iedziałku.
Wieść, która dziś krążyła w pewnych kołach o 

śmiertelnej chorobie hr. de Cham bord, zdaje się 
być bezzasadną, Przynajmniej rząd do tej chwili 
żadnej z Wenecyi w tym względzie depeszy nie o 
tr/.yinał. ( obacz, n iże j.)

Mówiono także o rewolucyi w Paryżu. Lecz i ta

Towarzystwo Kredytowe uważamy za najpierwszą 
dźwignią bytu naszego, jeżeli rozdawnictwo oparte 
będzie na słusznych zasadach.

Używana ofiara jako zasada do oznaczenia wyso­
kości udzielić się mającej pożyczki, jak równie i 
inny podatek, okazały się niepraktyczne a u nas nie­
podobne. Mamy przykłady, że jak zbyt wielka po­
życzka obciążając dobra uczyniła je  n ie w y p ła c a ln e - ! pogłoska w urzędowych sferach je s t  uważaną za 
mi, — tak w małej ilości udzielona nieprzyniosła r a -  bezzasadną.
dykalnej pomocy.

Niepodzielając zdania, aby podatek gruntowy, j a ­
kiejkolwiek natury on jest, miał służyć za podstawę 
do udzielenia pożyczki, z powodów łatwo ocenić się 
dających — przedstawiam wszakże za podstawę:

1. Otaxowanie gruntów uprawianych, bądź z ie-  
mio-plodami, bądź zarosłych lasami. —  2. Dochody

Jest bardzo podobnem do prawdy źe ks. Szwar- 
cenberg  wkrótce do Drezna wyjedzie, dla ukończe­
nia konferencyj i wprowadzenia w życie zapadłych 
na nich postanowień.

Co dzienniki pruskie o nowej ceutralnej komissyi 
we Frankfurcie donoszą, jes t  płonną wieścią.

Ciekawe dzisiaj opiszę ci zdarzenie, którego na­
ocznym byłem świadkiem, które zapewnie będzie 
przedmiotem rozlicznych uwag nieprzyjaznych, 
z strony prassy niemieckiej, a które najlepszem do­
wodem, jaką s i łą  jes t  w każdej Izbie, chociaż dro­
bna, byleby silna jednością i solidarnością, liczba 
głosów. Otóż wczoraj byłem w Izbie Ilej tutejszej 
przy stanowczym wyborze prezesa i dwóch vice- 
prezesów; stronnictwo oppozycyjne niemiecko-gotaj- 
skie, postawiło jako swych kandydatów, hr. Szwe- 
ryna, Simsona i kanonika Lensinga; naprzeciw nich 
byli kandydatami stronnictwa rządowego, hr. Arnim, 
Geppert i Selchow. Grono deputowanych polskich, 
reprezentując w Izbie tej przed wszystkiem własny 
interes nurodowy; zasadę polityczną, często z pierw­
szego powodu w drugiej linii zostawiając, nie ma­
jąc wreszcie żadnych sympatyj ni węzłów politycz­
nych, z stronnictwami tej Izby, postanowiło przy wy­
borach tych, swą siłę i niezależność tę wybitnie 
okazać, a ku temu celowi następną obrało taktykę, 
której stósowność najlepszym uwieńczoną została 
skutkiem.

Przy wyborze prezesa stali naprzeciw siebie lip. 
Szwerin i hr. Arnim, pierwszy wprawdzie z stron­
nictwa polakom najnieprzyjaźniejszego, bo nierniec- 
k o —g o ta jsk ie g o , a le  i drugi z p rz e s z ło ś c ią  referenta 
w Iz b ie  przeciw nam nieprzyjaźnie występującego,
kiedy chodziło o zawieszenie u nas ordynaeyi po­
wiatowej i prowincyonalnej. Polityczni więc obaj kan­
dydaci, równą w oczach polskich wartość czyli nie 
wartość mieć musieli; ze względów jednak źe tak po­
wiem grzeczności światowej, by odpłacić za g rze­
czność względem mówców polskich i przyjęcie różnych 
deklaracyj przez Szwerina jako prezesa Izb zawsze 
okazywaną, musieli jemu swe głosy  oddać: co też 
uczynili, i dość znaczną większością wybranym 
został.

Przy wyborze pierwszego vice-prezydenta, oppo 
zycya postawiła najwyższą swą powagę parlamen 
tarną niemiecką, w Izbie obecną, największego mów­
cę, Dr. Simsona; naprzeciw stał Geppert jako kan­
dydat strony prawej. Nie wątpił nikt ani w Izbie 
ani w publiczności, wśród której się znajdowałem o 
zwycięstwie pierwszego, rachując głosy polskie, j a ­
ko konieczny dodatek oppozycyjnych, a w najgor­
szym razie jako zgubione, oddaniem białych kartek; 
czego się dość spodziewano. Polacy tymczasem’

meopuszczeni tą razą przez pruskich i z 
Szląska kollegów stawiają kandydaturę osobną, W 0 
sobie Osterratha, jedynego w tej Izbie, który w ro '  
ku zeszłym śmiał w ich interesach przemówić. Ma' 
newrem tym, odciągając 20 swych głosów od stron 
obu, sprowadzają ten rezultat ,  źe żaden z kandV' 
datów nie otrzymał większości potrzebnej, źe wT 
raźnie siłę swą i znaczenie w Izbie okazali. Mu' 
siano więc przystąpić do drugiego skrutinum, a ,u 
Polacy, z głosami swemi, przechodzą na kandydat 
praw'ej strony Gepperta i tern samem obalają df 
S im sona, co właśnie głównym ich było celem, naj' 
świetniejszym owocem dobrze zrozumianej taktyki' 
Simson bowiem jest uosobioną reprezentacyą idei je '  
dności niemieckiej na pochłonięcie nas dyszącej, ta ' 
kiej jak ją  w latach ubiegłych widzieliśmy; Simson 
nadto jako prezes komissyi poznańskiej w roku ze '  
szłym, zawsze dalej szedł jak rząd w planach nam 
nieprzyjaznych; Simson wreszcie, dawny prezes 
frankfurtski, erfurtski, zdawał się dzierżyć w swej 
pysze germańskiej krzesło to, jakby jaki majorat. O ' 
balonie też jego  i z całem wyraźnem piętnem, źe 
to oni zrobili, było całem zadaniem polskiem. Była 1 

wprawdzie chwila obawy, przy drugiem głosowanie 
że cały tak dobrze przemyślany i wykonany plan. 
zmarnowanym będzie, gdy bowiem Polacy przerzu­
cili się na stronę Gepperta, wyszło z urny kilka ' 
białych kartek, co większość konieczną, przez unie- • 
ważnienie tych głosów jako nieważnych zmieniało. 
Słyszałem później nawet, źe je  rzeczywiście oddali 
Polacy, nie chcąc na kandydata prawej głosować. 1 

1 rudno mi jednak temu uwierzyć, raz z powodu, że 
byłoby to wykroczeniem przeciw solidarności, w chwili 1 

tak ważnej, a więc wykroczeniem n iesłychanem ; po— | 
wlore, źe właśnie ci panowie, których uazwiska przy- 
taczano, należący do lewej kółka polskiego, będąc I 
tak zwanemi demokratami, najmocniej zasadzie by 
swej zaprzeczyli,  wyłamując się zpod uchwały 
większości, skoro la nie w edług ich widzimisię wy­
padłą. Naszem też zdaniem, tylko jacyś Niemcy, 
kartki *)in?e oddsć musieli,  w chwili kiedy gTosje— 
den stracony mógł Polakom wydrzeć zamierzony 
cel i zwycięstwo; w trybunie jednak w której byliśmy, 
koniecznie publiczność białe kartki za polskie uwa­
żała, czego przypuścić nie podobna.

Przy głosowaniu na drugiego vice-prczesa depu­
towani polscy, też samą zachowali taktykę. Stali na­
przeciw siebie Lensing. i Selchów; Polacy dali głosy 
Osterrathowi. Znowu nie było większości absolutnej, 
którą znaleziono dopiero w drugiem głosowaniu, gdy 
się Polacy z głosami swoimi na Lensinga zwrócili, a 
to ze względu, źe jest  katolikiem.?

Rezultatem dnia tego dla deputowanych polskich: 
nadanie z nominacyą rzeczywistą dwóch v ice -p re -  
zesów Izbie prusko-niemieckiej; powtóre obalenie 
największogo nieprzyjaciela politycznego Simsona i
to z nacechowaniem tak dobilnem; potrzecie oka­
zanie zupełnej niezależności od stronnictw wszelkich; 
poczwarte okazanie swej siły w wszelkich razach 
najważniejszych, gdzie Izba zwykle na dwie prawic 
połowy się dzieli; po piąte ostatecznie, upokorzenie 
obu stronnictw Izby, co publiczność dość dobrze, a 
członkowie niemieccy Izby doskonale podobno zro­
zumieli.

Berlin 1 lutego.

f  Niepolitycznego koloru dzisiejsza moja ko re -  
spondeneya. Trwoga padła na Berlinczyków! „W in- 
tergarten Krolla stoi w płomieniach*. Dzień prawie 
wiosenny, słońce wyiskrzone. Ludność ciągnie t łu ­
mami za bramę brandenburską, do parku, ujrzeć 
poraź ostatni eden rozkoszy swoich oddany na pa­
stwę płomieni. W  południową godzinę wszczął się 
pożar i ogarnął gmach cały wprzód nim można by­
ło pomyśleć o ratunku. Do tej chwili, do 5ej g o -

tretów i widoków, drugi kilkoma olejnemi obrazami 
powszechną na siebie zwrócili uwagę.

Pan Józef Kurowski, krakowianin rodem , zdawna 
już nam znajomy z prac swoich wykonanych pod­
czas swojego blisko dwudziesloletniego za granicą 
pobytu, przybył tu w celu zrobienia portretu Na­
miestnika Galicyi —  o czem wy podobno lepszą od 
nas macie wiadomość.

Portret ten rysowany był ołówkiem i obecnie już 
do litografii paryzkiej odesłany, widzieliśmy, i oprócz 
trafnego podobieństwa, — które nie tylko na dokła- 
dnein oddaniu wszystkich rysów  i rozmiarów zale 
źy, lecz szczególnie schwyceniem prawdziwego cha 
rakteru i wyrazu twarzy zaleca się. Podziwialiśmy 
w tej pracy, osobliwie staranne jej wykończenie aż 
do najdrobniejszych szczegółów, które z tego wzglę­
du nie pozostawia już  nic do życzenia.

Nieujmie t0 nic talentowi tego malarza który 
w całej Polsce znalazł powszechne uznanie’, jeżeli 
powiem, źe jego utwory, które tutaj obejrzeć mie­
liśmy sposobność, głównie nas uderzyły  swoją Wy_ 
kończonoścą, i pracą.

Są, którzy utrzymują, i e w r ySun]tu na wykoń- 
czoności niewiele zależy; idzie tu tylko o e fek t ,— 
a im mniejszą pracą artysta cel swój osiągnie, tern 
większego daje dowód talentu. Zdanie to"jednakże, 
acz może także na szłusznych oparte p0W0(jach, nie 
jes t  naszem zdaniem, i jeielibyśmy j e przyjęli, to 
tylko w zastosowaniu do szkiców ; robót lekkich: 
w pracach zaś ,  które odciśnięte za pomocą kamie­
nia lub stali mają przejść do potomności,  wolimy ra­
czej wykończoność choćby do najdrobniejszych szcze­
gółów — która wszakże w niczem niepowinna stać 
na przeszkodzie lekkości i przezroczystości rysunku, 
—  niż ową lekkość i niedbałość rzu tów , których

prawda i w artość ,  jeżeli częstokroć nie podpada 
wątpliwości, to przynajmniej zawsze wymaga, oka 
wprawnego znawcy.

Niebede się tu rozwodził nad innemi pracami p. 
Kurowskiego, jak  n. p. M ost na W iśle  p o d  K ra ­
kow em , którego litografię bardzo starannie wyko­
nano w Wiedniu, jak  N abożeństw o p r zy  kościele  
0 0 . D om inikanów  po pogorzeli, które szczególnie 
malowniczem ugrupowaniem zebranego tam tłumu i 
wzniosłą rzewnością myśli uderza,— ale wspomnę o 
owych W idokach okolic K rakow a, które z głęboką 
znajomością rzeczy i wielkiem obeznan'em z pię­
knościami natury oddane, pomimo całej nienowości 
pomysłu, jednak uderzają nowością formy i pojęcia. 
Znaleźliśmy także w tece p. Kurowskiego kilka wi­
doków włoskich bardzo szczęśliwie schwyconych, a 
z akwareli widzieliśmy tylko jedne, i to kopię Ma­
donny Sassaferrata ( S a lv i  G iam battista ). Praca ta 
jeżeli nie je s t  piękniejsza i milsza oku od poprze­
dzających, to przynajmniej im wyrównywa; twarz bo­
wiem tej czystej dziewicy, której cudownie piękne 
niebieskie oczy zwrócone ku niebu, zdają się być 
uosobieniem najwznioślejszego natchnienia i modłów, 
twarz ta ,  z której ust zdaje się wydobywać rze ­
wne i tęschne za niebem westchnienie, jes t  lak pię­
kną, ie  nietylko rodzi w nas głębokie uczucie po­
szanowania i karności, źe nas napawa natchnieniami 
modlitwy, ale piękością swoją oko nasze na czas 
długi więzi przy sobie. Lecz twarz ta.... nie jest 
kopią Sassu ferra la !  p. Kurowski malując tę madon­
nę u jrzał był w kościele modlącą się włoską dziew­
czynę, której twarz zdawała mu się piękniejszą od 
twarzy madonny wielkiego mistrza, więc uprosił 
jej matkę, źe mu pozwoliła zdjąć portre t je j  twarzy 

wsadzić ją  między kontury Sassa ferra ta . Odda­

wszy sprawiedliwość zasługom i talentowi p. Ku­
rowskiego, niech mi tu wolno będzie nadmienić, źe
taka kopia jes t krótko mówiąc, błędem artysty’, __
takich kopii wedle prawideł i zwyczaju sztuki źa 
dnemu artyście robić oie wolno, — bo czy p. Ku­
rowski do głowy swojej kompozycyi wziął kontury 
Sassaferrataczy do Sassaferrata konturów dorobił swoją 
głowę,— zawsze dostatecznie usprawiedliwić się n ie-  
potrali; bądź co bądź ,  wiadomość tej daty (przy­
najmniej w moich oczach) wiele ujęła wartości te­
mu zawsze pięknemu obrazkowi,— wiele u ję ła!  wy­
daje ona mi się bowiem tak samo jak owe z niemiec­
kiego lub francuzkiego przerabiane komedye w któ­
rych Niemcy lub Francuzi duszą i ciałem —  występują 
w polskich kontuszach. Pierwsza myśl, która mnie 
zawsze przy ich przedstawieniu uderza, j e s t— umy­
słowe ubóstwo. Wspomnę tu jeszcze pokrótce o 
projekcie p. Kurowskiego, o którym już i gazeta 
lwowska wspomniała: a tym jest galerya widoków 
°koiic i znakomitszych miejsc całej Polski,  którą 
Pojedynczemi poszytami w pięknych na kamieniu lub 
stali odciskach p. K- w ydawać zamyśla, dodając do 
każdego rysunku text drukowany, któryby treścią 
swoją zawierał albo jakąś legendę przywiązaną do 
miejsca, albo wspomnienie historyczne. Pomysł tęn 
nie jes t nowy,— co w ięce j! z ilości robót tego ro ­
dzaju, które sam widziałem, śmiałbym utrzymywać, 
'ż w zachodniej części kongresowej Polski,  w Po-  
znańskiem i w Galicyi, a po ogłoszeniu wydania 
Wileńskiego Album i po wyjściu jakiejś części 0 -  
negoź, która niezawodnie uzupełnioną zostanie, — 
w tych częściach kraju mało już miejsc pozostało, 
któreby nam dotychczas nie były znanemi. Nie 
śmiem wątpić, źe wprawne oko p. Kurowskiego po­
trafiłoby i w tych już znajomych nam widokach

nowe wynaleść piękności, nie przeczę, źe pod jego 
ołówkiem mogłyby one nabrać nowego uroku i w ię ­
cej pradwy,—jednakże j e s t  to rzecz, którą nim roz­
począć, dobrze pierwej ,przcmyśleć, a osobliwie z 0 -  
kolicznościami towarzysząccmi wszystkim nakładom 
u nas, porównaćby wypadało.... Stoimy zapewne w tym 
względzie daleko jeszcze za innymi n a ro d a m i,— 
więc źe przedsięwzięcia wszystkie, któreby nas z ni­
mi z rów nały ,  chwalebne s ą ,  niemasz wątpienia: —  
lecz przedsięwzięcia, choćby też i w najlepszym ce­
lu, jeżeli się nie udadzą i padną, pozostawiają tylko 
smutny ślad dobrych chęci ,  które nas niestety j e ­
szcze nigdy nienasyciły.... a uprzedzając może nie na 
długą chwilę ten czas ,  w którymby się były po­
wiodły , — cofają go jeszcze o cały szereg lat na 
powrót.

Z tein wszystkiem cieszymy się bardzo z tego 
szczerego przyjęcia, jakiego doznał p. Kurowski 
w tćm mieście, a chociaż oddając hołd prawdzie, 
musimy wspomnieć, źe te jego roboty, któreśmy i 
dawniej już  znali i teraz widzimy, w niczem go wy­
żej nie stawią w obliczu sztuki nad naszego pana 
Reichana — przeciwnie nawet o tyle od niego niżej, 
o ile nam żadnych robót olejnych n iepokazał,— je ­
dnakże miło nam je s t ,  jeszcze raz wspomnieć jego  
dawne zasługi, które nam w portretach naszych s ła ­
wnych a nieszczęśliwych przodków przekazał i wy­
razić mu naszą niecierpliwość, zjaką oglądania dal­
szych i większego rozmiaru prac jego wyczekiwać 
będziemy.

( D okończenie nastąp i.)
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dżiny wieczornej, spalił się do szczętu. Z całego 
przepychu nic niepozostało, prócz gołych murów. 
Miejsce balów, maszkarad, koncertów, wszelkiego 
rodzaju zabaw, wystaw, widowisk, miłostek, zarę­
czyn, wesel, tajemnych i publicznych schadzek, po­
wszechne rendez-vous berlińskiego towarzystwa, 
prawdziwa świątynia zmysłowej rozkoszy, w prze­
ciągu kilku godzin gruzami się pokryła. Niemasz 
cudzoziemca, któryby raz tylko bywszy w Berlinie, 
gmachu tego nie był odwiedził. Obecnie było w nim 
wystawiane cyklorama rzek Missisipi i Ohio, p r z e ­
stawiające w ciągłej ruchomej przemianie najpiękniej 
sze tych rzek nadbrzeża, począwszy od źródła aż 
do ujścia, wedle natury na miejscu zdjęte i na płó­
tno w żywych kolorach przeniesione. Publiczność 
cisnęła się na wieczorne koncerta, aby w czasie 
pauzy podziwiać czarujące widoki Ameryki, malo­
wane na 27,000 □  stopach płóciennych, i wyja­
śniane szczegółowo przez właściciela lego olorzy- 
miego panorama pana Cassidy. Oz'S vv południe 
wszystkie szkoły i szkółki hpr]'nskIC; ni>ały wolny 
przystęp do ogladania tego dzieła. ysiące chłop­
ców i dziewcząt' Ciągnęło długiem, szeregami pod 
przewodnictwem, starszych, aby nacieszyć się nad­
zwyczajnym widokiem okolic nowego świata. Za­
miast niego ujrzeli okropny widok nagle rozszerza­
jących się po całym gmachu płomieni 1 Na szczęścił 
dom jeszcze był zamknięty, dzieci stały na dworze 
z niecierpliwością otwarcia oczekując. Okropne by­
łyby skutki, gdyby pożar był wybuchnął w czasje 
wystawy. Ratunek parę tysięcy dzieci przy tak szyb- 
kiein rozszerzeniu się płomieni by y się stal nie­
podobnym. Ogień wszczął się z miejscowego gazu, 
którym'panorama i sale lokalu właśnie oświecano. 
Spaliło się całe wewnętrzne tak kosztowne urzą­
dzenie lokalu, a z niem i panorama Cassidego. 0 -  
gromne te straty, ledwo do powetowania. Całe mia­
sto uczuło je dotkliwie. Niemasz mieszkańca w Ber­
linie, któregoby jakiekolwiek wspomnienie do gma­
chu Krolla niebyło wiązał0- J en udział zapewne się 
przyczyni do tego, £ lll'l< 1 tca na nowo będzie 
odbudowany. Berlińczycy lubili się przechwalać, że 
podobnego niebyło w żadnej stolicy europejskiej.

chwianie się większości, cofanie, poniżenie; tryumf 
Elizeum.

Cóż tworzyło siłę i co zapewniło prezydentowi 
zwycięzlwo w tej walce, którąśmy streścili ? Opinia 
kierująca się sprawiedliwością, prawo na którem 
prezydent się oparł. Powstano przeciw niemu po­
nieważ usunął Changarniera, powstano ponieważ roz­
bił nadzieje stronnictw monarchicznych. Jakie on 
miał cele, czy to robił dla Rzpltej, czy też dla wi­
doków- cesarskich — to już druga kwestya, która 
tutaj do rozbioru nienaleźy. Otóż napaść większo­
ści wzmocniła go i przydała powagi. Poniżenie Iz­
by powróciło mu potęgę, którą utracił, wolność 
działania, którą sprzedał za dotacyą, moc inieyatywy, 
którą naraził. Gdyby więc odtąd' oparty na swem 
prawie potrafił iść naprzód, opinia, co go dotąd 
wspierała, zwalczy i w przyszłości przeszkody.

Lecz się pokazują dwie drogi, z których jedna 
zgubna głownie dla prezydenta, druga zgubna dla 
kraju. Jeżeli prezydent uniesiony tryumfem nad 
większością zechce tryumfować nad prawem, taz 
sama siła, co go w tych zapasach podtrzymywała 
rozbije marzenia cesarstwa. Jeżeli zaś prawo swo­
je i godność sprzeda na nowo za nadzieję dotacyi 
i uniży się przed nieprzyjaciółmi, którzy czekają 
zemsty, wtedy zamiast iść naprzód, utrzymywać bę­
dzie do nieskończoności stan przechodni, w ja­
kim się Francya znajduje; wprawdzie niewróci się 
ani jedna ani druga monarchia, ale na długo 
jeszcze przechowa się ten stan anormalny Rządu, 
który nie jest ani republiką ani monarchią i nieist- 
nieje dlatego, źe najlepiej zaspakaja potrzeby na­
rodu, ale dlatego, że najmniej obudzą zazdrości 
stronnictw, które z jednej strony przymuszone do 
uszanowania przed tern co istnieje, z drugiej łudzo­
ne nadzieją kiedyś zrealizować się mających swrych 
życzeń, w tył iść nieśmią, naprzód postępować nie 
dozwalają. Od prezydenta więc zależy, jeżeli dłu 
giem wdzięczności niezwiąźe się ze stronnictwami, 
zwalczyć ich opór i odwalić kamienie zasypujące 
drogę naturalnego rozwoju.

Przegląd Polityczny.
Kieska ministeryalna przy wyborach prezydii po- 

• óaie nowód Niemieckiej Reformie do ar-sartJSW.»“ o™ “si,uje f f  cfważność rzeczonych wyborow, mimo że dwa dni 
przedtem tenże dziennik groził Izbie jeżeli nie wy­
bierze lir. Arnim-Boitzenburga. Stanowisko w tej 
kwestyi polskich posłów, któreśmy we wczorajszym 
w sk a z a l i  numerze, obszernie dziś jeden z korespon­
dentów naszycli berlińskich przedstawia; a nie uszło 
ono uwagi Reformy i wstępny jej, temu przedmio­
towi poświęcony artykuł damy później czytelnikom 
naszym.

Drezdeński dziennik zaprzecza wiadomościom krą­
żącym po dziennikach, jakoby c. austr. ra zca Neli 
tamże w interesach Związku bawiący, wezwany byl 
celem rozpisania składek na państwa niemieckie, dla 
zebrania 4 milionów na wystawienie ruchomej armii 
związkowej. O ile wiadomo szło tu jedynie o tym­
czasowe przeznaczenie drobnćj kwoty z kasy Związku 
na cele budowy twierdz i utrzymanie floty związ­
kowej.

Telegr. depesza donosi zKasselu, iż 4 bataliony 
heskie otrzymały rozkaz do wymarszu. Zdaje się 
przeto, źe wieść przed parą dniami obiegająca o 
przeznaczeniu wojsk heskich na załogę do Czech, 
a zajęciu elektorstwa w zupełności wojskami austry- 
ackiemi sprawdza się dziś w części. Za parę dni 
przekonamy się, czyli się sprawdzi w zupełności.

Dzienniki północne niemieckie oddają całą spra­
wiedliwość wojskom anstryackim pod względem 
karności i dobrego postępowania; od pochwał tych 
jednak wyłączają galicyjski pułk Nugent.

Północne zewnętrzne fortyfikacye Rendsburga zo­
staną uzbrojone i oddane wraz z głównym szańcem 
Duńczykom, wojska austryackie zajmą nowy sza­
niec, zaś Stare miasto stanowić będzie punkt neu­
tralny pomiędzy obiema armiami.

Redukcya wojska duńskiego postępuje zwolna
— Zmęczone całomiesięcznym bojem dwie armie 

polityczne we Francyi spoczęły. Podpisano pokoj, 
w którym tylko len warunek zagwarantowano, źe 
fakta dokonane przyznają się, reszta warunków po­
została nieumówionych. Odroczono wszystkie dia- 
źliwe punkta, ich rozwiązanie przekazano przyszło­
ści. Ta niepewność warunków pokoju rzuca na 
obecne położenie rządu i Izby jakąś ciemną zasłonę, 
która dotąd niedozwala jasno zdać sprawy ze sku­
tków tej długiej szermierki.

Być może ze nierozwikłanego stanowiska jest 
przyczyną powątpiewanie, azali Prezydent odpowie 
wysokości chwili i będzie umiał korzystać z try­
umfu ;   lecz cóżkolwiek przyszłość przyniesie
przeszłość już dała naukę, której zaniechać niego 
dzi sie. Tą nauka jest fakt, źe w polityce nie zręcz­
ność, 'n ie  siła zapewnia zwycięztwo ale sprawiedli­
wość, ale opinia, która wyrok swoj motywuje prawem.

Odegrano już dwa akta parlamentarnego dramatu. 
W pierwszym uderzyły czytelników' następujące sce­
ny: usunięcie jenerała Changarnier, wniosek p. Re- 
musat, wysadzenie komisyi nadzwyczajnej, mowa p. 
Berryer, mowa p. Thiers, wotum nieuinosci, wię­
kszość rozdzielona. Zasłona spada. Drugi akt: prze­
silenie ministeryum, poselstwo prezydenta, ministe- 
ryurn nieparlamentarne, oburzenie naczelników par- 
*yj monarchicznych, interpelacya p. Hovyn-Tranchere

i że  wedle jego przekonania, najenergiezniejszej 
potrzebuje opieki, aby się m ógł rozwinąć. Dr. 
Hlubek z w raca  uw agę zgrom adzen ia , że trzy 
najw ażnie jsze  naby tki nowego czasu  tj. zniesie­
nie pańszczyzny, telegrafy j koleje że lazne w y -  
ma ga ją  jak najw iększej taniości tego metalu ( ! )  
Następnie z a b ra ł  g ło s  radzcam inisteryalny Baum­
gartne r  dowodząc, że przy wymiarze tego c ła ,  
tyle ważnego dla p rzem ysłu  i rolnictwa, należy 
w ziąść  na uw agę  nasze stosunki od góry  a ż do 
dołu

Czytamy w  ministeryalnej K orrespondencyi 
A u strya ck ie j:

Ostatni zeszyt P rzeglądu  P o zn a ń sk ieg o , naj 
znakomitszego, jak  wiadomo, organu polskiego 
dziennikarstwa zaw ie ra  następujące rubryki:
0  o  stanic katolickiego kościoła1 w  Niemczech; 

jestto obszerne spraw ozdanie  o stosunkach ko­
ścioła , dotąd mniej zn a n y c h , 2 )  O dramatycznej 
li teraturze w Polsce przez Tomasza O lizarow- 
skiego; jestto h istoryczno-kry tyczny  obraz tej 
ga łęz i  literatury z talentem skreślony, 3 )  T e -  
gnera F rith jo fs -S a g e , 4 )  Przeg ląd  ostatnich 
wypadków, obejmujący między iuneini k rytykę 
znanego d z ie ła  p. Hippolita D esprez  p. t. Les 
peuples de 1’Autriche et de la Turquie. P rze  
gląd utrzym uje, że autor w interesie Francyi 
za Slawizinem walczy, i na korzyść Austryi i 
Bossyi kw estya  s łow iańską  rozw iązać  usiłuje, 
względem Polski zaś jest n iespraw iedliw ym , nie 
mając dla tego kraju żadnej juz nadziei. Dalej 
wstępuje P rzeg ląd  w szranki polemiczne p rze ­
ciwko G ońcowi, potępiają0 K £° radykalne  d ą ­
żności , szczególniej zaś bijąc na domyślnych 
w spółpracow ników  Gońca , tak zw an y ch  p isa ­
rzy szko ły  K ijow skiej: D o łęgę ,  F i s z a ,  Gryfa
1 Protasza. Inny artykuł pośw ięca Przegląd  p. 
Montalembert i jeg o  przeciwnikom,  ̂ w ykazuje  
w 
rod
gracy
ich twierdzeń wyciągi -  . . . .
tan ta ;  strofuje w końcu niesprawiedliwość P 0
laków' naprzeciw' niemu i f ' e n z l  ’ , , ze n *ec 
w ostatnich czasach p r z e s z e d ł  w sze ,ie granice 
przyzwoitości w  swoich artykułach  przeciwko
Montalembertowi. , .

W y s z ła  w  Poznaniu m ała broszurka  z d łu ­
gim ty tu łe m : „Jakiego rodzaju są  2»s a <jy * s k ł on-

a
p rz y k ła d  Anglii i Irlandy_ „ . 
ski raz  je szcze  g ło s  z a b ie ra ,  dziękując z g ro ­
madzeniu za  okazyw aną  dotąd względność dla 
jego  ojczystej ziemi, i, w raca jąc  do swojego 
w niosku przeciw ko wszelkiemu podw yższeniu c ła  
wchodowego, utrzym uje, że t u  rzeczywiście cho­
dzi o obciążenie materj'i  su ro w e j ,  przez które 
ubożsi w ieśniacy ła tw o  popaść mogą w ręce 
lichwiarzy*. Zgrom adzenie, o rzek łszy  na wnio­
sek dep. H agenauer  zamknięcie rozpraw , przy­
stąpiło  do g łosow ania  i wniosek księcia Salm 
przyję ło , w e d łu g  którego ustanowione je s t  cło 
wchodowe od surowego żelaza, 4 5  kr. od cen­
tnara, w y ją w sz y  żelazo w prow adzane p rzez  nad­
morską granicę i z pogranicznych krajów' w ło s ­
kich, które ulegać będzie opłacie 1 z łr .  4 5  kr.

— W czo ra jsza  wiadomość o niebezpiecznej 
chorobie hrabiego Chambord (księc ia  Bordeaux) 
okazuje się przedw czesną. D epesza teleg. z W e -  
necyi 1 b. m. o godz. 8  w ieczó r ,  prostuje j ą  
ja k  następuje: „Hr. Chambord p o p ad ł  by ł  w n e r -  
w'ovvo-gastryczna s ła b o ś ć ,  która w szakże  nie 
miała nigdy niepokojącego charak teru . Dzisiaj 
już w róc ił  do zdrow ia."

—  W  Cremonie schwycono na gorącym uczyn­
ku cz łow ieka , który nam aw ia ł  w ig ie rsk iego  ż o ł ­
nierza do dezereyi i u którego znaleziono egzem 
plarz drukowanego w węgierskim ję z y k u  mani­
festu; cz łow iek  ten wyrokiem sądu doraźnego 
skazany z o s ta ł  na 1 Ó—letnie ciężkie więzienie 
w kajdanach.

—  Dr. Smetana, b y ły  redak to r  dziennika U- 
nion, którego przejście  na w iarę  protestancką 
tern w iększe spraw iło w rażenie , iż by ł  katolic- 
kiem księdzem, u m arł  3 0  stycznia  w' P rad ze

KitOLESTWO POLSKIE 
W arszawa 2 0  s ty c zn ia . U k a z  C e s a r s k i  do  

Rządzącego S e n a tu  z  d. 2 9  g rudn ia  1& 50 r. 
„ Z e  względu na w yn ik ły  od pewnego czasu na 
g łów nych  europejskich ta rgach  popęd ku pod­
wyższeniu ceny s r e b ra ,  uznając  za  potrzebne 
zabezpieczyć fundusz , ną którym oparty je s t  o- 
oieg biletów kredytow ych pań s tw a ,  od mogące­
go tymczasowo1 pow iększyć się potrzebowania 
srebrnej monety oraz sztab  s re b ra ,  dla w y w o ­
zu ich za  g ran icę ,  zgodnie ze zdaniem komite­
tu finansów, rozkazu jem y:

1 )  W yw óz sreb ra  w sztabach  i monecie tak 
morzem, j a k  lądem , zabronić do dalszego ro z ­
porządzenia , w całem  c esa rs tw ie ,  królestwie 
Poiskjem i W . K sięstw ie  Finłandzkiem , pozosta­
wiając przyw óz s re b ra ,  jako też  p rzyw óz i w y ­
wóz z ło ta  w monecie i s z ta b a c h ,  jak  dotąd , do- 
zw'olonym.

2 )  Kapitanom i szj 'prom okrętów, oraz fur­
manom i w ogóle w szystk im , z a g r a n ic ę  w y jeż ­
dżającym , dozwolić każdemu na sw ą  osobę, 
wywozić do 1 5  rubli w* monecie s reb rne j ,  ros-  
syjskiej lub cudzoziemskiej, z warunkiem w'szak- 
że podania o takowej monecie objawienia na ko­
morze celnej.

3 )  Z a  tajemny w yw óz  srebra  w  sztabach  i 
monecie, prócz konfiskaty, ma być pobierana

jego ojczystego języ k a ,  u t r z y m u j e  częścią seryo 
częścią humorystycznie że ję^J’k P ° . f 1 daleko
jest doskonalszym" od n i e m i e c k ie g 0, 1 isemko to 
n ie  j e s t  uczoną ro z p ra w ą ,  ą le św iadczy 0 g run­
townej znajomości Po lsk ośc i ,  którą autor g ()ra. 
ceni miłuje s e r c e m ; niesłuszna w sza k ze  j e s t  wal.  
ka przeciw ko narodowości niem'CCKiej, tórej 
nie poją ł  i n ieukoehał tak jak w ła s n ą ,  z  g łąb , 
serca.“ ___

. W ie d e ń  2  lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu kongresu celnego zajmovvan? S1̂  " J ^ a c z n ie  
rubryką c ła  od żelaza. Po niektórych w s tę pnych 
u w a g a c h ,  p rzez  ministra handlu uczynionych
książę Salm przedstaw ił  wnioseK aby pozyCya 
taryfy s tanow iącą op ła tę  4 5  kr. c ła  w chodou e - 
go od centnara  utrzymać, cło /-as od wprow a ­
dzanego ze strony morza i P f f  wfo.skie. pro­
w in c je  surow cu do 1 złr- 4 5  kr. podw yższyć. 
Książę Jab łonow sk i zrobił u w a g ę ,  iż ze laz0 
dla wieśniaka równie jes t  potrzebne j a k  chieb, 
że zatem administraeya państwa s ta ra ć  się po_ 
winna, aby ten nieodzowny produkt był iie U10-
żna najtańszym ; wysokie zas c ło  vvchodowe, 
szczególniej dla ubogiej w żc,azo Galicyi n ad ­
zwyczaj byłoby dotkliwe. Hr. A ndrassy  p rz e _ 
ciwnie u trzym yw ał,  że austryaeki p rzem ysł ż e ­
laza w  porównaniu ze stanem tego przem ysłu  
w innych  państwrach jest jeszcze w  dzieciństwie,

innych stosunków Holsztynu na praw ie i zw y ­
czaju opartych* nic nie mówi o Szleswiku. Ina­
czej sobie to w Niemczech tłum acza . 1 tu oka­
z a ła  się szkodliwą z w y k ła  e lastyczność u k ła ­
dów i not dyplomatycznych da jących  się jak  te­
raźniejsze tw eeny  na obie strony nicować, l i r .  
Sponneck uw aża  nadto dwie w yżej wzmianko­
wane tw ierdze  jak o  zależne do Sz lezw iku  i po­
w ołuje  się w  tym w zględzie  na dokumenta mię­
dzy któremi oprócz pargaminów archiw ow ych 
za najw ażnie jsze  p rzy tacza  zdanie Bossyi w  jy m 
względzie. Też same argumenta tutejszy rz ą d  
staw ia  naprzeciw duńskiemu i zanim przyjdzie do 
rozstrzygnienia stanowczego tej zawiłej kwestyi, 
czyli zanim w yraźne  zdanie  Bossyi objawionem

sajać sburg: je
" J *

8ka austryackie  i p rusk ie ,  d rudzy  że pierwsze 
zjjjmą w ew nę trzne  fortyfikacye, zew nętrzne  zaś
0 jed zo n e  zos taną  p rzez  Duńczyków.
■ . f  3 1  s tycznia Izba  w y ż sz a  m iała  posie-
1 ! ! ' '  M in is te r  sp. w ew n . p rz e d ło ż y ł  prawo
ii° |ZaFr °w adzen ia  pruskich ustaw  w  księstwach 
Hohenzollern ♦  i .. • ___

podwójna w artość takow ego, na mocy a . ty k u -  
ł ó w :  8 0 2  kodeksu karnego i 8 5 1  U s taw y  Cel­
nej dla k ró lestw a Polskiego.

4 )  Niniejsze postanowienie ma być w ykony­
wane od dnia otrzymania należytego o niem z a ­
lecenia przez komory celne. B z ąd zący  Sena t  
nie omieszka dla spełn ien ia  niniejszego Ukazu 
,vydać w ła śc iw e  rozporządzenia ."

—  NPari, na p rzedstaw ienie  Namiestnika kro 
lestwa Polskiego, w y d ać  r a c z y ł  postanowienie 
tej t reśc i:  „S en a to r ,  radca  tajny F ranc iszek  hr. 
Potocki, pe łn iący  obow iązki prezydującego w he-  
roldyi k ró les tw a ,  w ezw an y  zostaje  do s ta łego  
zasiadania  wr Badzie Administracyjnej króle­
stw a, oraz mianowany ostatecznie prezydującym 
w w'spomnionej H ero ld j i ."

N I E M C Y .

Berlin 3 1  stycznia. Corr. B la tt  donosi, iż 
dworze

/aora idcznvch . Dziennik pomieniony cieszy się 
T f o s S 7 » p e w » ia  O p r ^ d D l . k i c j i  uczuciach 
llossvi H r  Sponneck poseł duński opuszcza 
w tycli dniach Berlin. T ra k to w a ł  on z minist. 
Manteufitem, a właściwie z; p. Useoom, który 
dokładnie zna stosunki i traktaty księstw duń­
sko-niemieckich tyczące. Dwa na jw ażn ie jsze  
punkta by ły  przedmiotem narau :  1} oznaczenie 
śc is łe  granic między Holsztynem a Szleswikiem 
czyli co na jedno w ychodzi, do której z tych 
prowincyj należą twierdze U endsburg  i F r ie -  
drichsort i 2 )  o stosunkach księstw między so -  
bft. Duński poseł utrzymuje, iż uchw 'ała  se j­
mowa z d. 1 7  września 1 8 4 0  nic nie mówi o 
wewnętrznych stosunkach księstw , a  zobowią­
zanie się k ró la ,  aby „nie n a ru s z a ł  us taw y lub

i ? , , ------  p rzy  sadach wojen­nych. r r ic c iu s  i A m n i o n -------------------- , *• •
jektem rządowym który ńa s  cJ o a k o V s ld u  
wojennego dozwala w yro k o w ać  większością ' 3  
przeciw 2, i żąda ją  aby w yrok z a p a d a ł  w ię -  
szością 4  przeciw 1. M inister Manteuffel zbija 
poprawki wnoszone i pow iada: „ Jeden  w nio­
skodaw ca  odznacza s ię ,  jako  szef  w szystk ich  
audytorów', drugi jako w ysoka figura rządowm, 
a przecież w  ich wniosku nie w idzę ani odro­
biny zdrow ego rozsądku i wotować będę p rze ­
ciw  niemu, czy  wr g łosow aniu  jaw nem , czy  ja ­
kiem innem ( z  lew ej:  O ho!) Z d ro w y  rozum po­
w ia d a ,  że  bezw zględna w iększość w y s ta rcza  
dla dania wyroku, a wnioskodawcy ż ą d a ją  w ię­
kszości 4  g ło s ó w ;  byłoby to zupełnem parali­
żowaniem w p ły w u  w ojskow ych członków  sądu. 
Chciałbym się od w nioskodaw ców  czegoś le­
pszego dowiedzieć. Być m oże, że  żądać  trze­
ba będzie jedności g ło s ó w ,  ale nie większości 
cz terech .

Dep.  Hosier  u n o s i  p o p r a w k ą ,  aby oskarżony 
używ ać  m ógł obrońcy.

Dep. Buddenbrock ( z  M ię d z y rz y c a )  z a w i­
e d z e n ie  jest dzieckiem zb iegow iska , bunt dziec­
kiem z a w ic h rz e n ia , rew olucya  dzieckiem buntu 
i mógłbym w tej obrzydliwej genealogii, dalej 
postępować i w yliczać dużo je szcze  ' pogrobo- 
w ych dzieci rew oluc ji .  W racam  się jed n ak  do 
p r a w a ,  kóre j e s t  p rzeciw ko matce rewolucyi 
wymierzone. D raw o powinno być surow e i sp ra ­
wiedliwe i daw ać  rękojmię przeciw' nadużyciom. 
Mówiono o zależności wojskowych. Tak  moi" 
panow ie , oficer pruski jes t  za leżny  i najbardziej 
zależny w ca łe j  E uropie ; w hierarchii militarnej 
panuje zależność od najw yższego w odza  z a c z ą ­
w s z y — o ile to s łużby  tyczy, (ok lask i) .  P o z a  
s łu ż b ą  oficer pruski jest najniezalcżniejszy w  ca ­
łe j  E u rop ie ;  zależny on je s t  tylko od honoru i 
o bycza jów , a zp d takowych najmniej się on 
wyswobodzić  z d o ła ,  jeżeli tego święty obow ią­
zek sędziego w ym aga, (oklaski).

W nioskodaw ca, który ż ą d a ł  większości 4  g ło ­
sów', je s t  n a jw y ższą  osobą sąd o w o-w ojskow ą; 
choćby on jed n ak  s t a ł  je sz c z e  wyżej, to muszę 
przecież u trzy m y w ać ,  że wojenne pruskie p r a -  
w odaw stw o , w e d łu g  którego prawo to je s t  u ło ­
żone, jakolwiek teoretj 'cznie w'ziawszy, dużo 
mieć może b łędów , okaza ło  się zaw sze dosko­
n a łe ;  uznano to w szęd z ie ,  gdzie się pojawili 
pruscy żo łn ie rze :  w  B aden ie ,  w  Poznaniu, s ło ­
wem wszędzie . Jeże li  się na tem w  kraju nie— 
p ozn a ją ,  te u s taw ę naszą  wojskow ą spotka los 
pro roka , klórj ' w ojczj'znie zanie mianj'. E a -  
godnemi prawami dyscyplinarnemf wj-woła się 
w wojsku naszem n a jw ię k s z ą  potęgę. A  •. dzie 
jest s i ł a ,  tam będzie i łagodność  w- w yrokach . 
Oświadczam się stanowczo przeciw w nioskow i 
dep. Fricciusa i uw ażałbym  praw o z a  skoś la -  
wione, gdyby przyjętym został.

Dep. A m mon ż a łu j e ,  źe  pomiędzy członkam i  
komisyi a n i je d n e g o  nie b y io  p raw nika . Po­
wiada , że  .lub® Je s '\ _na) w iększym  prawnikiem  
Nadrenskiej p _ > J 1, ale zdaje  mu s i ę ,  że
p o s a d z ie  sw ojej  z g o d n o ś c ią  odpowiada. Z bija  
r l Z Z  y  Popraw ce cz y n io n e ,  dajac za
n dneoo o ł  p r z y s ię g ły c h , gdzie w iększość 
p d n eg o  g ło su  me jest dosta teczną dla po tę-
P I t i l l  d  •

K ilka jeszcze  popraw ek  w noszono, które od­
rzucone zosta ły .  Duch junkieryi pruskiej p rze­
b i ja ł  się w  g łosach  deputow anych prawdey, za ­
rzucono Fricciusowi i Ammonowi, iż ubliżają 
sumienności pruskich oficerów! z czego ci się
uspraw iedliw iać muszą. Spodziew ać się prze­
to należy, że kiedy p rź j jd z ie  praw o o o d p o w i e -  
dzialności ministrów' pod obrad)’, znajdą s,e. de­
putowani co p ow iedzą , że powątpiewać 0 ucz­
ciwości ministrów, je s t  to im ubliżać. Hep. I  r ic -  
cius dow odzi,  że  w' sądzie z 5 o s ó b  złożonym , 
jedna się przeoczy lub z b ł ą d z i ,  potrzeba p rz e ­
to zapew nić  oskarżonemu opiekę, a  to inaczej 
s tać  się nie m oże, jeźli nie w j 'rzecze  s i ę ,  że 4  
przeciw  jednemu głosowi potępić mogą. \Ye 
wszystkich innych krajach taki stan rzeczy  pa­
nuje; w  Anglii potrzeba większości 1 3  g łosów
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p r z e c i w  9ciu.  W  końcu o ś w i a d c z y ł : , na
sobi s t c  p r zy m ó w k i  nie u w a ż a  z a  p r zy z w o i te  od­
p o w ia d a ć  (o k lask i  z l e w e j ) .

P o p r a w k a  Fr i cc iusa  od r z u c o n ą  b y ł a  p rzy  g ł o -
śnem wotow aniu  7 4  g ło s a m i  p rz e c i w  4 2 .

Dtp .  Vincke  w n o s i ,  a b y  og łosz en ie  w  stanie 
oblężenia w y c h o d z i ł o  w  ra z ie  n ieządan ia  tego 
w ł a d z  cywi l ny ch ,  p rzyna jmnie j  od sz tabsof i ce ra :  
j eden bowiem p o d o f i c e r  w e  w s i ,  g d y b y  mu o d ­
mówiono k w a t e r y ,  m ó g ł b y  og łos ić  w ie ś  w  s t a ­
nie oblężen ia  ( ś m i e c h ) .  W n i o s e k  ten od rzu  
eony.

S 17 m ów i o odpowiedzialności  m inisteryum  
p r ze d  I zb a m i  pod wzg lę dem  o g ł o s z e n i a  s tanu 
ob lężenia.

Dep .  K o n n e  w no s i ,  a b y  Izbom vv p rzec iągu 
8  dni z d a n y  b y ł  r a p o r t ,  i a ż e b y  s t a n  oblężenia 
b y ł  zniesiony,  j eże l i  j e d na  z I zb  p r z e c i w  niemu 
s ję ośw iadczy .  M in i s t e r  sp r .  w e w n .  odpowie ­
d z i a ł ,  iż s t an  ob lężen ia  j e s t  ś rodk iem e g z ek u ­
cy jn ym ,  k tó r y  t r w a ć  może  w  b r e w  przec iwnym 
u c h w a ło m  Izb.  ,

Dep. G er la ch  p o w i a d a ,  z e  s tan  oblężenia  n ie -  
tylko jes t  ś rodkiem e g z e k u c y j n y m ,  ale czyśc ie  
mil i ta rnym,  k t ó r e g o  zniesi enia I z b y  nie mogą 
u c h w a l a ć ,  ani  do tego  są  up raw nione .  Dep  
Ammon s p r z e c i w i a  się t emu,  podobnież Cauip- 
ha us en  ( p r z e d m a r c o w y  min i s t e r )  i ten dow od z i ,  
ż e  g d y  s t a n  oblężenia z a w i e s z a  a r t y k u ł y  kon-  
s ty t ucy i ,  I z ba  ma p raw o do w m ię s z a n ia  s ię  w  tę 
s p r a w ę .  W n i o s e k  l ló n ne go  odr zuc ony ,  a w e d l e  
r e d a k c j i  komisyi  p rz y ję ty .

dniach w s id ła  żelazne olbrzymiej  wielkości sępa,  k tó ry  od- 
dawna już  w tych  s t ronach  wielkie szkody  w y rząd za ł .  Mu­
siano go jednak  z as t rze l ić ,  fco nik t  nie śm ia ł  zbliżyć się do 

ideł, ażeby go z nich wydobyć. Gdy mu rozpostarto  s k r z y ­
d ła ,  wymierzono 17 stóp ;  dziób jego  b y ł  5 cali długi.

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 3 do d. 3go lutego: 
l la r to u la r  Maciej z W r o c ła w ia .  P rzyborow ska  M a rya  z Pe- 
z.nachowic. Reiner G rz y m a ła  Klemens z Łętow ic .  Krobi-  
e k i  Alfred z Harklowy. Ja w o rs k i  Andrzej z T a r n o w a .  P ie­
niążek Czesław , W i e l a n d  Antoni, Mccnarowski Józef,  Racię-  
ski Julian ze Sącza .

Wyjechali: Dubiecki W incen ty  do W ro c ław ia .  H ar tou-  
lar  Maciej, Gycerich kapitan ,  Sanguszko W ła d y s ł a w  książę 
do Lwowa. D w orsk i  c. I-  lekarz pułkowy, Rudnicki Bro­
nisław, Reinicki Ch y s ty a o ,  Schón Jó z e f  do W iednia. Gros 
se r  F r id e ry k  do Gliwic.

Następujących słów kilka, któremi jeden 
i  tutejszych kaznodziei kazanie onegdaj mia- 
ne zakończył, umieszczamy w tem przeko­
naniu , iż one po dotkliwej w osobie śp. Bi­
skupa Skórkowskiego poniesionej stracie, 
odpowiedzą usposobieniu serc czytelników 
naszych

. . .  „ Jeśli kiedy, to w tych czasach na­
szych, gdy Kościół Chrystusa walczy i cier­
pi, a wiara w sercach wstrząśniona, na­
dzieja rozchwiana, miłość otrętwiała, i szczę­
ście nasze doczesne, i pokój domowy, i zba­
wienie wieczne na tak wielkie niebezpie­
czeństwa wystawione; jeźli kiedy, to dzisia

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 3 lutego. W czo ra j  z powodu świę ta uroczystego me 

było ta rgu  ani w Michałowicach, ani na Baranic.  Nie było 
wiec * dzisiaj dowozu na ta rg u  Kleparskiin;  sprzedawano 
tyiko z sypek ([ogółem około 300 ko rcy ) :  żyto p o 5 %  —5 ' /2, 
pszeniea po 6 '/4— 7 z ł r . ,  g roch po fi3/, z ł r . ,  k a s za  jag lan a  
po 8 % — 9 z łr .  Ceny więc podniosły się, ale gdyby dowie­
ziono choćby dwi ście korcy, przeszfo tygodniowe by łyby  s i t  
u t rzym ały .  Nie zanosi się też na podwyższenie,  chociaż 
rzecz dziwnaMw Krakowie 6tósunkowo zboże stoi niżej niż 
w Królestwie i w Galicyi np. w Białej.  Mieliśmy wczoraj 
na jlepszy tego dowód w Michałowicach, gdzie jeden w ła ś c i ­
ciel m ia ł  ki lkaset korcy  pszenicy na sprzedaż.  Kupcy k r a ­
kowscy targowali sie d ługo ocen ę  i o miarę, kiedy nadszedł 
kupiec z Działoszyc i d a ł  od nich więcej Możnaby więc 
w n o s ić ,  iż ze zmniejszeniem dowozu do K rak o w a  c e ­
ny się podniosą, ale konsumeya w Krakowie j e s t  niezmiernie 
m a ła1! nigdy na handel n ie w p ły w a ła .  P o s t rz y m y w a ły  go 
zakupy do magazynów w W adow icach ,  Sączu itp. Na sain 
Podgórz  kupiono do 50,000 korcy  ży ta ,  teraz zakupy te u-  
t a ły  i handlu też nie ma, bo i drugi w ażny  odchód do Mo 

rawii i S z ląska  aus tryack iego  obecnie nieistnieje.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  4 lutego. W  sobotę, to jest  dnia 1 b. in. koncert 

zapowiedziany w sa lonach nowej R e su rsy  odbył się świe tnie  
p rzy  licznie bardzo zebranych gośc iach. W  niedzielę reduta 
czyli bal m askow y  salę tea tra lną  aż  do śc isku n ap e łn i ł .— 
W czora j  znany  a r ty s ta  pan Kossowski d a ł  koncert  z wielkim 
zadowoleniem zgromadzonej publiczności — o w szystk ich  tych 
wieczorach zabawie poświęconych , j a k  niemniej o p rzed s ta ­
wieniu magicznem pana F ig e ra ,  k tó ry  zręcznością  sw oją  p r a ­
wdziwie się o d zn acz a— wspominamy tu ty lko ,  zos taw ując  
obszerniejsze sprawozdanie  przeglądowi w feletonie.

— T e a t ra  W a r s z a w s k ie  w 1850 roku s k ł a d a ł y  sic z 460 
indiwidnów, a mianowicie: D yrek to rów  tea tru  3, a r ty s tów  
dram atycznych 31, a r ty s te k  16, a r ty s tó w  opery 11, chó rzy ­
stów 35, chórzystek  3 4 ,  a r ty s tó w  baletu 51 , a r ty s te k  78, 
Nauczyciel i  tańca  3, Dy7rek to rów  muzyki 5, a r ty s tó w  o rk ie ­
s t ry  64, s łu ż b y  w yższej  17, s łuż by  niższej 134.— W  tymże 
roku dano widowisk w T ea t rze  W ielk im 311 , w T ea trze  
Rozmaitości 300,  w T e a t rz e  P o m a rań czam i  w Ł az ienkach  
13, m askarad  było 8, koncertów w tea trze  i Sali  Rcdutowój 
34, koncer tów za gmachem tea tra lnym  8.

— Jednym z lepszych ś rodków  przeciw zaraz ie  kartofli , 
j e s t  te raz  nowo wynaleziony we F ra n cy i ,  a k tó ry  po k ilko— 
k ro tnych  doświadczeniach o k a z a ł  się bardzo pomyślnym. 
Tym  środkiem jest. zw ycza jny  węgiel  z każdego d rzew a u -  
t a r ty  na m ą k ę ,  g a r s tk ą  k tórego obsypuje się każden przy 
sadzeniu kartofel.  C ią g ła  z a r a z a  na tę tak  niezbędną w po­
t rzebach  ludzkich j a rz y n ę ,  z w ró c i ła  n a  siebie oczy w s z y s t ­
k ich prawic k ra jo w y ch  i obcych agronomów. Dotąd w s z a k ­
że gazety  f r a n c u sk ie ,  oddają przed innemi p ierwszeństwo 
powyżej wymionionemu ś ro d k o w i ,  a to ja k o  najtańszem u i 

najskuteczniejszemu.
— Od niepamiętnych czasów  wiadomo w Anglii, że Smith 

b y ło  najpospolitsze nazwisko famili jne.  Teraz  pokaza ło  się,
że je s t  inne jeszcze  więcej upowszechnione. Pod ług  spisu
urzędowego narodzonych, ochrzczonych i pogrzebanych w k r ó ­
lestw ie  Anglii i Usięztwic W ali i ,  od 30 c ze rw ca  1837 do 30 
czerwca 1838 roku, m ia ło  n a z w is k a :  Jones  osób 13,439. 
Smith 13,637, W il iam s 8.743, T a y lo r  6,44<j, Davies 5,589. 
Brown 5 ,585, Thomas 5,378, Roberts  4 ,199, Johnson  3,743 
Robinson 3,555, W ilson  3,399, W r ig h t  3,399, Hughes 3,180, 
W ood 3.177, W a lk e r  3 ,148,  Lew is  3,134,  Green 3 ,113,  E d ­
w a rd s  3,097, Ja ck so n  3,400, T u rn e r  3.908.

  W yliczono , że  g ran ica  S tanów -Z jednoczonych  w Ame

ryce  północnej zaw ie ra  10,750, brzeg morski 5 1 3 0 ,  a  brzeg 
jez io r  w ew nętrznych  1160 mil angielskich. J e d n a  z rzek 
amerykańskich  je s t  dwa ra z y  d łu ż s z a  niż Dunaj,  na jd łuższa  
z rzek europejskich. R zeka  Ohio o 600 mil j e s t  d łuższa  od 
Renu, a Hudsonem można 130 mil angielskich dalej żeglo­
w ać niż Tamizą.  Jeden S tan  W irg in ia  j e s t  o t rzec ią  ci, 
w ięk szy  niż. AngV,a . S tan  Ohio o 3000 mil k w adra tow ych  
angielskich większy od Szkocyi. Od stolicy S tanu  Maine do 
N owego-Orleanu,  200 mil angialskich dalej niż z Londynu 
do Konstantynopola.

— W  P aryżu  przedaw ano  w zesz ły  poniedziałek jedną 
z najpiękniejszych g a le ry j  obrazów prywatnych,  pozos ta łą  
po panu Thcvenin. W s z y s c y  znakomitsi lubownicy stolicy i 
z n aw c y  zebral i  się na  tę l i c y t a c j ą ,  na  której widziano ró ­
wnież wielu cudzoziemców. Nigdj ' j e szcze  od czasu re w o -  
lucvi lutego obrazy nie by ły  tyle poszuk iw ane ;  sprzedaż ta 
p rzyn ios ła  200 .000  franków. Oto s ą  ceny,  Jo których do- 
pedzono niektóre z tych  obrazów: s zko ła  turecka  Decam- 
psa  31 ,000 fr .  villa  Pam phili tegoż 5 ,600 fr.  Ż o łn ie r ze  gra­
ją c y  w k o s lk i , m a ł y  ob razek  olejny pana Meissonier  8,000 
f ran k . ,  W ielbłądy u s tu d n i  pana Ma.i iha t  5 ,000 fr. 
pasące s ie , panny R o s e  B onheur  2 ,500 f r-) fco s a  a koźlęciem  
pana B ra s c a s s a t  3,400 fr.

— S ła w n y  kompozytor K aspe r  Spontini, hr. de S t .  A ndrea  
autor W esta lk i i k ilku innych oper znanych w całej  E u ro ­
pie, członek f rancuzk ić j  Akademii sz tuk  p ięknych , jenera lny  
dyrek tor  muzyki k ró la  p rusk iego ,  k a w a le r  wielu orderów, 
u m a r ł  w Majoletti ( w  państwie  kościelnero) w 77ym roku 

życia,

ze łzami w oczach, i w sercu powinniśmy

Inseraty.
Do jednego z najcelniejszych i najwięcej ożywionych h a n -  

diów galan tery jnych  w Wiedniu poszukiwany je s t  subjekt do 
cząstkowej sprzedaży oraz do nadzoru tegoż handlu,  k tó ryby  

iada ł  dokładnie j ę z y k i :  polski, f rancuzki i niemiecki, nie­
mniej m ia ł  w prawę i doświadczenie w7 tej g a ł ę z i  -handlu. 
Posiadający powyższe kw a l i f ik ac je ,  nietylko że może pobie­
rać rocznej solaryi  1000 z ł r .  m. k., ale nadto w kilku la tach ,  
daw szy  dowody swoich zdolności, doczeka się przypuszczenia 
do udzia łu  W zysku z ca łego  handlu.

Ubiegający się o to miejsce zechcą  się zg łos ić  listami 
f rankowanemi do podpisanego, z a łą c z a j  ic swe św iadectwa 
konduity, u którego powziąć mogą bliższą wiadomość.

Kraków 30 styczn ia  1851.
(5 S 2 —1 - 3 )  T e o f i l  S e i f e r t .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia Sgo lutego. Meta- 

iki 5 -proc .  96%,.. - -  Metaliki 4 % - p r o c .  8 4 3/4. — Meta liki 
4-proC. 76.— 3  p ro c e n t ,  z 1850 r. 57 .— 2 % -p ro c .  49% . 
A u g s b u r g  130% ,— Londyn 12 fl. 43 k r .— P a ry ż  1 5 3 ' / , .— Ak- 
cye B a n k o w e  1156. Akcy7e kolei żel. pó łn  F e r d in a n d s .  1 2 .39  

Htf-tkowKSil f, ej. 4go  lu te g o .  Banknoty: 84.— P o l­
skie papiery — . — P r a . a i  k, r a n i  1 0 6 % .  — lmpervał> 
ros.  3 4 —12. Ruble s reb rne  nowe — . — 1 n l u t y  z.łp. 20. 6 
L is ty  z a s ta w n e  Król. Fola. bez kupon. 1 0 0 % . — L is ty  z a ­
s t a w n e  Galicyjskie  d a ją  9 3 % ,  żądają  94. Cwane, s t a ­
re  107%  nowe 108 '/ , .

K u r s  l w o w s k i  Z d n i a  31 s tycznia .  Dukat holenderski z ł r  
5 5 1 .— D ukat  au 3 t ry a c k i  5 k r .  53. — P ó ł im p o ry a ły  ros. 10 
12 kr. — Polzki k u ran t  1 29 — R ”hel r r s  sr. 1 5 9 . -  
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  91 z ł r .  12 kr . 

l i u r s  w i e d e ń s k i  * d n i n  Igo  lutego. Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  — A k c j e  Bankn wiódeńs. 1147. — 
Akcyo Kolei żel. 1 3 3 % .— Agio od z ło ta  34 od srebru 
3 0 %  Kurs nominalny,  

l i w r s  w r o c ł a w s k i  % <Jn Igo  lutego Banknoty ao s t ry ac  
7 9 % . -  Polski k u ran t  9 4 % 2. — L is ty  zas taw ne  Król. Pols 
nowe 94 — dawne 9 4 " / I5. — Akcye kolei żel. Krako. 
g ó rn o -sz lą s .  73%  2.

U R Z Ę D O W E ,
N. 1148. [ 5 7 1 -  3RADA M IASTA KRAKOWA.

W y d z ia ł  P orządku  i Bespieczeństw a  
Gdy posada S tróż a  nocnego, po Auguśc"c Cząstkiewicz na 

w łasne  żądanie oil tych obowiązków oddalonym, z pensy 
roczna 365 złp .  o raz dodatkiem na św ia t ło  złp . 1 miesić 
cznic ,'  z a w a k o w a ła ,— przeto w zy w a  chęć ubiegania się 
takow a posadę m a jący ch ,  aby podania sw e stósownemi d 
wodami z a o p a t r z o n e  , do R a d y  miejskiej w ystósowancim  by 
majacc, w  terminie dni 14 sk ładali

° K r a k ó w  dnia 34 styczn ia  1851 r.
W iceprezes J . Paprocki.— Z. S. Jlnego J . Estreicher.

Kundmadmng.

r r

wszyscy błagać i prosić Boga wedle onych 
słów  Zbawiciela Pana : Żniwo w praw dzie  
wielkie, ale robotników m ało, proście P a ­
na żn iw a , aby p o s ła ł robotników swoich 
do żn iw a swego, aby wejrzał litościwie na 
kościół swój i dał nam licznych i gorli­
wych robotników, z miłością i żarliwością, 
niemajacych żadnego innego celu w pracach, 
usiłowaniach i poświęceniach swoich, jak 
tylko i jedynie chwałę Bożą i zbawienie 
dusz ludzkich ! A  jako jest naszym obowiąz­
kiem poświęcać się i pracować dla was we­
dle s ił i możności, i darów nam od Boga 
udzielanych w wielkiej pokorze i miłości,
— tak też bracia w Chrystusie obowiązkiem 
jest waszym, modlić się i prosić Boga: aby 
nam grzeszn y m  i s ła b y m  ludziom  u ż y c z y ł  
ła s k  swoich i światła swojego; aby wlał

w serca nasze wielką miłość, pokorę i od­
wagę do opowiadania, przestrzegania i bro­
nienia prawa Jego świętego — aby łaska  
Jego broniła nas od zuchwalstwa i podło­
ści! Oto takiego robotnika posłał był Pan do 
winnicy swojej — oto takiego robotnika wziął 
Pan z winnicy swojej! Przeniósł go z Kościoła  
wojującego do Kościoła tryumfującego! On był 
Ojcem naszym! On był Pasterzem naszym!
B ył Ojcem, bo nas kochał, był Pasterzem, 
bo czuwał nad nami! Słowem nas nauczał 
przykładem utwierdzał — modlitwy zasłan ia ł!
W  Bogu nadzieja, że się już spełniły życzenia 
Jego, że dziś j uż jest uczestnikiem chwały Tego, 
którego Krzyż z taką miłości;} i pokory dźwi­
gał!........ Zamknęły Sl§ te oczy,' J ^ 01® |diVsdTeTd7c" pórtTgebuhren glcich den Briefen'„“ach’und" aus
raz tak tęsknie wyglądały w stiony nasze, PrcuM e„ „ a c h  de„ f  T a r ifSatze  fur d,e deutsch - usterreichi-
skostniały te ręce, które b łogosław iąc, k u ............................
nam wyciągał, zamilkły te usta, które nie­
gdyś słowem pociechy, nauki, i dobrej rady 
do nas przemawiały. Przestało bić to serce, 
które tak gorąco Boga i nas kochało! O nie­
chaj pamięć Jego w sercach naszych nigdy 
nie zaginie! Ale ta pamięć niechaj nie będzie 
czcza i płonna! Pamięć cnót J eg o , niechaj 
i nas do podobnych cnót gorliwości, miłości, 
cierpliwości pobudzi! On za życia tego tyl­
ko jednego żąd ał, aby zbliżany do Boga i 
nas do Niego zbliżył! Tego w nagrodę prac 
i poświęceń swoich żądał od nas za życia 
tego i przy śmierci, tego żąda po nas i dzi­
siaj  O wypełnijmy to żądanie Jego —
a to będzie najpiękniejszym dla niego pom,u“ 
kiem, aby stojąc przy tronie B oga samego mogl 
powiedzieć wskazując na to miasto n a sz e :
Panie, patrz, oto ten Kraków, coś mi by* 
powierzył, com wykochał w sercu jak ma 
tka dziecko swoje, Tobie go pozyskać, oto 
było zadaniem życia mego. Słow o twoje 
com rozsiewał, na dobrą padło niwę — nie 
patrz na kąkol, który tu i owdzie się oka­
zuje, ale patrz na ten bujny i pełen nadziei
, 7 1 . •  - . . 1 . 1  n i l -

IU C  UNIWERSALNĄ
Doktora Burona w  Paryżu

udowodniona dyplomami londyńskiego i p a r \z k ie g o  fakultetu , 
w Peszcie i*Budzie przez w ła ś c iw a  zwierzchność aprobow a­

na i tak o w a  do sprzedaży  publicznej dozwolona. 
p r z e c i w k o

odgniotkom, odmrożeniu, wszelkim  ranom, 
zapaleniu , ropieniu , wszystkim  wrzodom , 
zapaleuiu pazuogei, pruelinieniu kości, cho­

robom skrofulicznym  itd.
również juko jedyny  dotąd znany  środek przeciwko

p u c h lin ie  w s ła w a ch .
Słoik po złp. 1 gr. 10 czyli kr. 20  in. k.)

PŁÓTNA ANGIELSKIE PATENTOWE
D oktora  O 'M eara  w  L o n d y n ie

p r z e c i w k o
podagrze, reum atyzm ow i, ró iy , bólowi krzy­
żów  i pleców, kurczow i i puchlinie w  staw ach, 

kłóciu  w  boku itd.
(Paczka po złp. 4  czyli 1 złr. m. k.)

otrzymał handel Teofila Seifert
w  Krakowie

NB. Obydwa a r ty k u ły  pod g w a ra n c y ą  za  najśpieezniejszy 
pomyślny' skutek.

-----------—5 ! ^ -----------

O pinia lek arsk a .
Nowo wynalezione płótno Dr. O’iVIcara znalaz łem  bardzo 

prak tycznym , i jeżeli  się takowego przeciw reumatyzmowi i 
róży u ż y w a ,  daleko prędzej s k u tk u je ,  niżeli papier  na a r -  
t ry zy s  i łańcuszk i  galwaniczne. Prócz tego tę jeszcze  ma 
korzyść,  że się nie podrze ja k  papier na a r t ry z y s ,  i cierpią­
ca. część c ia fa  zostaje zabezpieczony od w pływ u powietrza ,  
dla tego to płótno bardzo polecam.

illcn icken Dr. chirurgii.
Gdv doktor Menicken pośw iadczy ł  w łasnoręczność  swoją , 

przeto t ię ,  tenże podpis potwierdza. Stuttgart!  25 maja 18497 
Kr. D y r e k c j a  miejska.

0 8 0 )  K o l t / . ,  ak tuaryusz .

In Folgę  Anordnung des hohen k. k. Ministeriums fur  
Handel, Gewerbe und offentliclie Bauten vom 24. Dczember 
1850 Z. 2926 ist die frcie  H ansestad t  Hamburg vom 1. Fe 
bruar  1851 angefangen  bczfiglich ihres  Correspondcnzverkch 
mit Oesterreich ais dem deu tsch-os terre ich ischen  Postvereine 
beigetreten zu betrachten .

Demgemass sind die k. k. Postam ter  nach E r la s s  der  k. k. 
General-Direction der  Comunicationen vom 22. J a n n e r  1851 
Z. 11638 V erordnungsblat t  Band I Seite 55 angewiesen w o r -  
den , von dem gedachten Tage  a n ,  die ans Oesterreich nach 
Hamburg vorkommenden Briefpost -  S endungen , genau nach 
den Besiimmungen des d eu tsoh -ós tc rrc ich ischen  Postvcreins 
zu bekanócln. .

Die Post-Direction  bringt  solchcs zur Kenntniss des k o r -  
respondirenden Publikums mit dem Beisatze , dass nunmehr 
Briefe fur  H am burg die in K rakau  aufgegebcn w e rd e n ,  oder 
hier von andern Orten e in lau fen , oder entgegensetzt  von 
Hamburg fur K rakau und andern Orten vorkommcn mittelst  
Briefpackcten K rakau,  Mysłowice,  Brcslnu b e fó rde r t , und fiir

Ś w ia d ectw o .
Przez  nieszczęśliwe w yrw an ie  zęba mając szczękę uszko­

dzoną. dosta łem nabiegnienia gruczo łów , z czego się w koń­
cu choroba skrofuliczna w yw ią z a ła ,  od której  mię użycie 
rozmaitych środków  lekarskich  nie uw7oIniło. Nakoniec sp ró ­
bowałem maści  uniwersalnej Dr. Burona zosta łem  w kilku 
tygodniach tak dalece uzdrowiony7, że ani śladu choroby n ie-  
pozostało .— Buda w lutym 1847.
[ 5 5 0 - 4 ]  M. Sclinlinieier.

schen Vereinss taa ten  bemessen werden.
K. k. Post-Direetion.

Krakau am 31. J a n n e r  1851.

Nr. 36. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU
Okręgu U l  Mogilskiego.

Stosownie do a r t .  52' Ust. o W łosc .  usamowol. i na z a s a ­
dzie ar t . 12 Ust. hipotecz. z wzywa m ających prawo
do spadku po niegdy Tomaszu Aiofko inaczej Nawróciku szcze­
gólniej z domu i gruntu  pod p o z y c ją  12 tabelli wsi Giebuł­
towa zamieszczonych, sk łada jącego  się, a Ry z pr a wami sw emi 
do spadku tego w p rz e c ią g i  miesięcy t rzech  do c. k. Sądu 
Pokoju zgłosil i  sic — po u p ły w |e bowiem tego c z a s u ,  po- 
mieniony spadek zg ła sza jące j  me Maryannie l ino  Ziołkowej 
inaczej ’Nawrocikowej 2do Siatkowej w połowie, a  w drugiej 
połowie małoletnim dzieciom Bartłomiejowi, Maryannie,  J a ­
nowi, W ojciechowi i F r a n c i s i e ,  przyznanym zostanie.

Kraków 3  lutego 1851. S l i z o w s k i .
[ 5 8 5 - 1  - 3 ]  J .  Z u b e r s k i  Pisarz.

Diejenigen H rrren  ( 5 8 4 )

L a n d w i r t l i e
welchc von unse re r  direct aus Amerika beziehenden P h on ix - 
G c r s t e  zu r  S a a t  wunsehen, bitten w ir  ihre Bestellungen uns 
s c h o n  j e t z t  zukommen zu lassen, indem wir  bereits so cine 
Mcnge A uftrage  bes i tz en , dass cs uns spaterhin nicht miig- 
lich i s t ,  Jeden punktlich zu bedienen. Die 11 honix-Gers te e ig -  
net sich sowohl fur  leichtcn als schwcren Boden, reift  in n e r -  
halb 3  Monaten nach der  A u s s a a t , l iefert  eincn 36fachen 
K órne re r t rag ,  bedar f  nur die Haiftc S a a t  gegen under G er -  
ste, gibt ein Bier welches an Kraft.  Magenstarkung und a n -  
o-enehmen Geschmack Alles uber trifft ,  so wie auch ein Mehl 
was von eincm Roggenmehl kaum zu nnterscheiden ist. Der 
Pre is p r .P fu n d  ist  10 Sg r . .  von 50 Pf. ab aber nur  7 %  S g r .  
F e rn c r  empfehlen w ir  SechsW O C*llf* ll-K ariO lFeIn , die A n -  
fangs April gepflanzt, schon Endc Mai re if  sind, kóstlich von 
Geschmack und se h r  e r t ragre ich ,  fiir 1 Rthl.  6 Pfund; A m e-
rikanische H e r k u l e s - K a r t o t f e l 11’ ,.di® vorziiglichste F ru c h t  
und in Branntweinbrcnncreicn den hochsten S p ir i tusc rt rag  zu 
erzielen,  ebenfalls 6 Pf. fur  1 Rthl- F c rn e r  ist bei uns fur  

Rthl.  eine Druchschr if t  fiber mehrere hochst wichtige 
lieue Entdeckungen und Verbesserungen in der  Landesku l tu r

D irection  des landicirthschaftlichen  
In du strie-C om pto irs in B erlin .

Bestelluno-en i ibernehmen K l u g  & K e l l e r ,  
S t r ad om  Nr .  1 9 ,  in K ra k a u .

k łos, którym się zaściela! Panie! jam po­
siał, ale Ty daj wzrost; jam pracował,

__ w M arjathal ,  w pobliżu Malatzka , z łowiono w tych mi,
pobłogosław; jam tę niwę oblał łzami nie­
mi, T y j ą  oblej rosą łaski Twojej !“ . . .

Nr. 187. Rada szczeg ® ^ w a Szpitala ś. Łazarza
podaje  do w ia d o m o śc i ,  i* % g m a c h u  S z p i t a l a  ś .  Ł a z a r z a  j e s t  
do s p rz ed a n ia  z wolnej  ręki  trzcina s u f i t o w a  w ilości  
snopków 600. P o t r z e b u j ą c y  t a k o w e j ,  z g ł o s i ć  s ię  z ec h c ą  do 
rz ą d zc y  w sp o m n io n eg o  z a k ł a d u .

Kraków 28 styozn ia  l®5 , .
Prezydujący P a p r o c k i .  

[ 5 7 7 - 2 - 3 )  J ę d r z e j e w s k i ,  Sekre ta rz

James Booth ty* Solinę
Eigcntliiimer der Flottbecker B a u m sch u le

bei H am burg,
haben soeben ein reicl ihaltiges Supplement zu ihrem grossen  
Cata log von 1850 publicirt und ist  dasselbe bei U nterzeich-  
neten .zu  haben.

K lu g  4' h e l le r
( 5 8 3 )  S tradom  Nr. 19 in Krakau.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
S T A N  B A R O M , 
w mierze pa-  
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